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M a  uwag o Mim  krajow i
n a  r o k  1896.

Lwów d. 13 lu tego. 
Tak spokojnej, g ładk iej, rzec m o

żna — m onotonnej rozp raw y  budżeto 
w ej, ja k  tegoroczna, podobno nigdy  
w Sejm ie naszym  nie byw ało. Je s t to 
w ynik iem  uregulow anej gospodark i fi
nansow ej kra ju  — i bądź co bądź, 
także uregulow anej, ja sn o  w ytkniętej 
po lityk i w ew nętrzne j Sejm u. M inęły 
ju ż  owe czasy, k iedyto  sejm ow a ro z 
praw a budżetow a była w yrazem  z je 
dnej s tro n y  n iecierp liw ego szarpan ia  
się ludzi energicznych, ja sn o  pojm ują
cych po trzeby  k ra ju , rw ących się do 
p racy  nad odrodzeniem  jego  po wie- 
kowem  -pognębieniu, lecz darem nie 
w alczących z brak iem  środków  m ate- 
rya lnych  do te j pracy, z d ru g ie j zaś 
strony  raz iła  fałszyw ym  tonem  n ie
szczerych w ynurzeń  i rekrym inacyj 
w ielkich ludzi rozm aitych  m ałych par- 
t.yj niezadow olonych

D zisiaj rob i się p o lity k a  p a rty jn a  
p rzy  spraw ach  specyalnych, a przy 
budżecie mówi się - -  o budżecie. A 
poniew aż plan finansow ej gospodarki 
k ra ju  je s t  na  d łuższy  szereg  la t u s ta 
lony, p rzeto  nie ma ju ż  pola do s ta 
w iania jak ich ś  żądań  lub projektów , 
sięgających po za g ran ice owego p la 
nu. N ienaruszalności tych  g ran ic  strze  
że zresz tą  każdoczesna kom isya bu
dżetow a z n iew zruszoną bezw zglę
dnością.

To są powody, dla k tórych  ro zp ra 
w y budżetow e w naszym  Sejm ie z k aż
dym  rokiem  sta ją  się coraz m niej „o- 
żyw ionem i44, coraz m niej in terosu jące- 
m i dla tych, k tó rzy  ciekaw i są na  po
p isy  krasomówcze.

Jeżeli jed n ak  w glądniem y w m ate- 
ry a ln ą  treść  budżetu  krajow ego, j e 
żeli zechcem y uw ażniej p rzy p atrzy ć  
się objętym  nim  cyfrom , przekonam y 
się, iż tę tn i w nich  zdrow e i jęd rn e  
ż y c ie ! M artwe na pozór ich szeregi 
przem ów ią wówczas do nas głośno i 
w yraźnie — pośw iadczając o znako
m itym  postęp ie kraju na drodze ośw ia
ty  i rozum nie pojętych w szelakich d ą
żeń ku ltu rnycli.

N ajłatw iej zrozum iem y tę  mowę 
liczb, jeżeli porów nam y z sobą główne 
sum y rub ryk , na jak ie  dzieli się b u 
dżet Galicyi tegoroczne, z sum am i,
jak ie  na  te  sam e cele Sejm  w yznaczył 
tem u la t dziesięć. M ianowicie uohw a 
ło n o :

n a  tc r. 1880 ti> r. 1896
koszta  reprezentanyj zł. zł.

k ra ju  . . . 100230 10759G
ko szta  zarządu  . 226920 307883

„ leczenia . 055000 940000
„ szczepien ia . 57900 71200

w ydatk i san ita rn e  . 8000 23500
cele dobroczynności 10674 22324
ośw iatę . . . 507894 2201015
konserw acyę pom ni

ków h isto rycznych  11410 32420
kw aterunkow e żan- 

darm ery i . . 77914 212783
drogi (i koleje że

lazne) . . . 884348 1419151
dotacyę d la zak ła

dów krajow ych . 970 99028
szupaśnictw o . . 27000 23000
budow le w odne i mel. 845S8 506759
um arzanie pożyczek 431573 3368349 
ro lnictw o, górnictw o 

i p rzem ysł . . 258890 698700
rozm aite  w ydatk i . 185779 76340

zł. 3532090 10110048

zł. 5,847.317

434.573

W r. 1886 ciężył jeszcze  n a  k ra ju  
naszym  n ieuregu low any  d łu g  indem ni- 
zacyjny , k tó ry  m iał osobny swój bu
dżet i pochłan iał 30%  dodatków  do 
podatków . W edług uchw ał sejm owych 
wypadło płacić w ówczas na  rachunek  
indem nizacyi pańszczyźnianej ogro
m ną ja k  na nasze sto su n k i sum ę:

nJ k/i.3
a jeże li doliczy się do te 
go w staw ioną w p re lim i
n arz  r. 1886 dotacyę na 
um arzan ie  pożyczek k ra 
jow ych . . . ____________
w tak im  razie okaże sie, 
iż na  n iep roduk tyw ne w y 
datk i, na oprocentow anie i 
um arzanie  długów  pośw ię
cać w ówczas m usiano z 
dochodów skarbu k ra jo 
wego w jed n y m  roku  . zł. 6,281.890 
g d y  n a  w s z y s t k i e  i n n e  w y 
d a t k i  p o z o s t a w a ł a  d o  r o z p o 
r z ą d z e n i a  s e j m u  t y l k o  s u m a  
zł. 3,097.517 w a.'

Jeżeli zaś z budżetu  krajow ego na 
r. 1896 w yłączym y kw otę zł. 8,368.849 
potrzebną na um arzan ie  długów , po
zostan ie na  cele pożyteczne sum a 
6,741.699 zł. p rzeszło  dw a razy  tak  
dnża, ja k  w roku  1886 — i t o  b e z  
p o d w y ż s z e n i a  s t o p y  k r a j o 
w e g o  d o d a t k u  d o  p o d a t k ó w .

Z porów nania sum  poszczególnych 
rub ryk , okazu je się też , że na  r. 1896 
w yznaczono dotacyę w y ż s z ą  od sum, 
uchw alonych na rok  1886: n a  ośw iatę 
o złr. 1,693.111, na  d rog i złr. 534.703, 
n a  regu lacyę rzek  i m ełioracye wodne
0 złr. 422.171, n a  podniesien ie  ro ln i
ctw a, gó rn ic tw a i p rzem ysłu  o złr. 
439,810, na u lepszenie stosunków  zd ro 
w otności w k ra ju  o z łr. 285 000 i td.

Myślący czy te ln ik  zrozum ie zna
czenie cyfr, k tó re  tu  p rzy toczyliśm y. 
Wiele je s t  k ra jów  bogatszych  od n a 
szego — to praw da. Lecz jeże li poró
w nam y te raźn ie jszy  budżet G alicyi z 
budżetam i innych  krajów  koronnych ,
1 jeże li uw zględnim y, ja k  potężnie 
w zm agają się w naszym  budżecie su 
m y, przeznaczoue na  cele p ro d u k ty 
wne, przekonam y się, iż zapraw dę nie 
po trzebu jem y  rum ien ić się za nasz 
budżet. J e s t  on bowiem n ie ty lko  r a 
chunkow o uregulow anym , t a k , iż 
przychód z rozchodem  je s t  w  nim  w 
zgodzie zupełnej, ale uw zględn ia  on 
po trzeby  postępu  k u ltu rnego  k ra ju  w 
pełnej m ierze, wcale nie m ałodusznie,

im  zaw dzięczał fak t, że posłow ie w 
pełnym  kom plecie przebyw ali w sali, 
a nie, ja k  to się najczęściej dzieje, 
rozpraszali się i dekom pletow ali po
siedzenia sejm ow e i kom isyjne.

N ajw ażniejszym i b y ły : wniosek n ie 
m iecki o k u rjach  i adresow y wniosek 
M łodoczechów, P ierw szy  — pow iada
no — m iał być zw iązany  z ustaw ą o 
języ k u  urzędow ym , ale się ta  p o g ło 
ska n ie spraw dziła. Zapew niano — ja k  
to  donosi koresponden t p ra sk i P estek  
Lloyda — że oba stronn ic tw a sejm owe 
rokow ały z lir. Badenim  i źe owocem 
ty ch  rokow ań będzie ja k iś  b liźn iaczy  
tw ór po lityczuy . Później jed n ak  poka
zało się, że pogłoska ta  nie m iała ż a 
dnej realnej podstaw y, inaczej trudno- 
by  sobie w ytłóm aczyó, jak b y  m ogła 
n iem iecka libera lna  p rasa  uznać pro
je k t  zaprow adzenia w czeskich ok rę
gach Czech ję zy k a  czeskiego, jak o  u- 
rzędow ego za  prow akacyą Niemców i 
za p ro jek t, n a  k tó ry  pod żadnym  w a
ru n k iem  nie m ożna się zgodzić?  Tej 
też  okoliczności — pow iada dalej P e- 
ster L loyd  — p rzyp isyw ać na leży  p ó 
źn ie jszy  zw ro t w polityce M łodocze
chów i zajęcie p rzez  n ich  w rogiego 
stanow iska wobec w niosku o kuryach.

Tym sposobem  też pogrzebaną zo
sta ła  in iey a ty w a ja k ie jś  ugody w  Cze
chach, bo w niosek n iem iecki o kn- 
ryach  zaw iera w sobie zm ianę ordy- 
nacyi k ra jow ej, w ym aga p rzeto  kw a
lifikowanej w iększości posłów, a tej 
n ie m ożna uzyskać bez m łodoczechów, 
rozporządzających  przeszło  90 głosa- 

'm i.  Na to  n ie m oże n ic  poradzić na-

Lwów d. 13. lutego. 
O dczytana onegdaj w obu Izbach 

p arlam entu  angielsk iego  m owa tro n o 
w a zajm uje się najp ierw  spraw am i ze- 
w nę trznem i i tu poczyna szczególnym  
frazesem : „O trzym uję n ieu stan n ie  od 

4 w et n a jsiln ie jsza  pomoc rządow a, ja k ą  innych  m ocarstw  zapew nienia uczuć 
'w  istocie cieszy ł się ów w niosek. Rząd Jjak najbardzie j p rzy jac ie lsk ich 1-,
' sam  nie m a w ładzy  zm ienien ia u stro - ‘
>ju krajow ej rep rezen tacy i.

cznej. D em onstracya ta  zao strzy ła  ty l
ko nanow o stosunek  obu s tro n n ic tw  
do siebie. W kom isyi adresow ej, zło
żonej obecnie ty lko  z Czechów i 
szlachty , m a panow ać skłonność do 
oddania całej kw esty i adresow ej w  rę 
ce tej kom isyi, k tó rej zadaniem  je s t  
zbierać i studyow aó w szystk ie ak ty  
państw ow e, odnoszące się do czesk ie
go praw a państw ow ego, czyli innym i 
słowy, is tn ie je  zam iar stw orzen ia  z tej 
kom isyi p raw nopaństw ow ej kom isyi 
n ieustającej.

W ystęp p. Baksy, k tó ry  w  b ru ta ln y  
sposób napadał na dynastyę , spow odo
w ał wreszcie, stronn ictw o  m łodoczeskie 
do stanow czego zerw ania z tym i sk ra j
nym i żyw iołam i, k tó re  dyskredy tow a
ły  tylko opinię stronn ictw a, żadnej 
w zam ian Korzyści n ieprzynosząc. Na 
ostatn iem  posiedzeniu  sejm u w ystąp ił 
dr. K ram arz przeciw ko w ywodom  po
dobnych  do p. B aksy mówców i tym  
sposobem  obciął radykalne  poły, k tó re 
s tronn ic tw u  w pochodzie ku zdobyciu 
jak ichko lw iek  realnych  korzyści p o li
tycznych  były  najw iększą zawadą.

Angielska mowa tronowa

,poczem  
p o w iad a : 1

„M iędzy moim rządem  a r z e c z ą -
( K onserw atyw na w łasność w iększa p o s p o l i t ą  f r a n c u s k ą  zaw artą  zo- 
' g łosow ała w praw dzie z Niem cam i, a le.^dała ugoda, m ająca na  celu zabezpie- 
; ty lk o  nad dwom a pierw szym i ustępa- ozenie niezaw isłości k ró lestw a S y a m -  
mi, a k rążą  pogłoski, że przeciw  t rz e - . 8 k i e g  o. Kom isarze w yznaczeni dla 
ciem u stan ie  naw et w opozycyi, co ustanow ienia g ran ic  m iędzy I n d y a -  
się może jeszcze w bieżącej sesy i*m i a A f g a n i s t a n e m  z jed n ej a 
okaże. .cesarza r o s y j s k i e g o  z d rug iej stro-

j Aby oddać m łodoczechom  w et za ny , porozum ieli się co do lin ii g ran i- 
i w et, w ystąp ili Niem cy z kom isyi ad re- j cznej. h a  lin ię tę zgodziłam  się, a ce 
sowej pod tym  pozorem, źe z p r a w n o ,8arz  udzielił tak że  swej sankcyi. R ząd 
państw ow ym i zadan iam i m łodoczechów b t  a n  ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w yraził 

( jak  w ogóle i Czechów nie m ogą s i ę  życzenie w spó łdziałan ia  w spraw ie za- 
' zgodzić. Nie m a w tem  wcale nic* no- .ła tw ien ia  sporu , k tó ry  odgryw a się od 
‘ wego. S tanow isko to Niemców je s t  j d ługich  la t  ̂m iędzy moim rządem  a 
dobrze znane, n ie  uspraw iedliw ia ono rzecząpospolitą  w e n e z u e l s k ą  co do
■ _ 1    • . 1_____    i L„  t r r a m o T r  m i f  t r m  l r r o . i  A m  a  ( T i i m n a

Go się dzioje w
Sejm  czeski, skoro ty lko  uchw ali 

budżet, zostan ie  zam knię ty . S tan ie się 
to 13 bm. Chociaż kom isye jeg o  p ra
cow ały p iln ie , nie m ożna było jed n ak  
przeprow adzić poza pierw sze czy tan ie 
oprócz k ilk u  d robn iejszych  żadnego 
ze 160 w niosków , postaw ionych z in i- 
cya tyw y posłów. Tym  sposobem  w nio
ski te, nazw ane n iesłuszn ie w nioskam i 
obstrukcy jnym i, poszły  praw ie że w 
całości do kosza. W sejm ie czeskim  
większość posłów  tw orzą homines novi, 
to  też zupełn ie  n a tu ra ln ą  je s t  ich am- 
bieya, aby  z czem ś p rzed  k rajem  i 
w yborcam i w ystąp ić i s tąd to  pochodzi 
owa znaczna liczba aż 160 w niosków .

Zw łaszcza m arszałek  k ra jow y ks. 
Je rzy  Lobkowic n ie m iał pow odu na- 

| rzekać n a  tak ą  obfitość w niosków , bo

je d n a k  w żadnym  razie  takiej p o lity 
cznej dem onstracy i, ja k ą  czescy N iem 
cy zainscenow ali. U suw anie się od 
obrad nad czem kolw iek m a zaw sze pe
w ien n ieprzy jacie lsk i ko loryt, a tego  
w  stosunkach, jak ie  obecnie panu ją  
w Czechach, należałoby  sk rzę tn ie  u n i
kać. S tosunk i te  są ju ż  nie do w y trz y 
m ania, w szystko prze  do jak ieg o ś zb li
żen ia , do u łożenia pom ostu nad p rze

p a ś c ią  w y g rzeb an ą  tak  p rzez  libera- 
(łów ja k  i m łodoczechów  m iędzy obie
m a narodow ościam i — n ie  osiągnie się 

' zaś tego celu zapom ocą abstynenoyi, 
( chociażby ty lko  częściow ej, /w a ż y ć  
i też należy  — dodaje Pestcr Lloyd — 
i że tym  sposobem  urażono konserw a
ty w n ą w łasność w iększą, na  k tórej po
parcie i Niem cy m uszą w danym  ra 
zie liczyć i k tó re j m ają ju ż  do zaw- 

' dzięczenia, że S zlezyng ierow ski pro- 
' j e k t  o kuryach  n ie p rzepad ł zaraz w 
p ierw szem  czy tan iu . Ani sz lach ta  ani 
m łodoczesi nie spodziew ali się, aby 
N iem cy głosow ali za adresem , m ogli 

| za tem  ci o sta tn i pozostać w kom isyi 
i głosow ać przeciw  adresow i, niedo 
prow adzając do dem onstracyi p o lity 

g ran icy  m iędzy tym  k ra jem  a Guyaną 
angielską. O św iadczyłam , że jes tem  
tak że  za pokojow em  uregulow aniem  
te j kw esty i i mam nadzie ję , że dalsze 
rokow ania osiągną zadow alniający re
zu lta t.

„ S u ł t a n  sankeyonow ał g łów ne re
form y dla A r m e n i i ,  p rzy  k tórych  
w spólnie z cesarzem  rosy jsk im  i p re 
zyden tem  rzeczypospolite j francuskiej 
obstaw ać uw ażałam  za mój obow iązek. 
Ubolewam bardzo, że fanatyczne uspo
sobienie pew nej części ludności tu re 
ckiej w  tam tych  prow incyach w yw o
łało  szereg  gw ałtów , n a  k tó re kraj 
nasz spoglądał z najw yższem  o b u rze
niem .

„N iespodziew ane w kroczenie uzb ro 
jo n e j arm ii z okręgu , sto jącego pod 
k on tro lą  „angielskiego T ow arzystw a 
d la  południow ej A fryki44, do rzeczypo
spolite j Połudn .-afrykańsk iej ( T r a n s -  
v a a 1) doprow adziło do ubolew ania go
dnego s ta rc ia  z b u rg h e ram i44. Mowa 
tronow a przypom ina dalej znane ju ż  
z a jś c ia , oraz k r o k i , p rzedsięw zię te  
p rzez rząd  ang ie lsk i i p rezy d en ta  K ru
g era . Potem  pow iedziano dalej : „Są

dząc z postaw y, ja k ą  p rezy d en t K ru
g e r p rzy  te j sposobności zajął, oraz 
z danych przez niego z w łasnej woli 
zapew nień , nabrałam  przekonania, ja k  
w ażną je s t  rzeczą zaradzić u p raw n io 
nym  zażaleniom  m ieszkańców  Trans- 
vaalu“.

Mowa tronow a zaznacza następnie , 
że w ypraw a przeciw  A s z a n t o m  by
ła  kon ieczną i osiągnęła szczęśliw y 
rezu lta t. Godną pożałow ania je s t  s tra ta  
drogich ludzi, m iędzy  ty m i ks. B atten- 
berga, k tó ry  dobrow olnie oddał się 
służbie królow ej i swej p rzybranej o j
czyźnie. Królowa w yraża dzięki za 
okazane je j i księżn ie B atten b erg  po
w szechne współczucie. Dalej stw ierdza 
m owa tronow a osiągn ięte  p rzez  w y
praw ę do C z i t r a ł f w  A fganistanie) 
rezu lta ty .

Jako  g łów ny  przedm iot obrad p a r
lam entu  podnosi m owa tronow a wzm o
cnienie i u lepszenie s i ł  m o r s k i c h .  
N astępnie zaw iadam ia m owa o środ
kach, jak ie  m ają być zaprow adzone 
celem  załagodzenia nędzy, panującej 
w śród r o l n i k ó w  z powodu złego 
stanu  in teresów ; dalej zaw iadam ia m o
wa o projekcie ustaw y, dotyczącej od-

Eow iedzialności p r  a c o d a w c ó w wo- 
ec robotników , dotkniętych  nieszczę

śliw ym i w ypadkam i, oraz o projekcie, 
m ającym  na celu ogran iczen ie  i m m i -  
g r a c y i  u b o g i c h  o b c o k r a j o 
w c ó w ;  w reszcie o ustaw ie, do tyczą
cej stosunków  ag rary jn y ch  w I r l a n -  
d y  i.

W Izb ie posłów p rzy ję to  mowę 
tronow ą bez żadnych oznak zadow o
len ia  lub niezadow olenia. Po zapow ie
dzi przedłożeń  rządow ych w szczęła się 
rozpraw a adresow a, w k tó re j przede- 
w szystk iem  H a rco u rt, jak o  naczelnik 
o p o zy cy i, dosadnie uderzy; n a  ze
w n ę trzn ą  politykę gab inetu . Przede- 
w szystk iem  podniósł H arcourt, że w 
spraw ie w enezuelsk iej , k tó rą  m owa 
tronow a zb y t mało się zajm ow ała, g a 
b inet j e s t  obow iązany doprow adzić do 
u regu low an ia  je j p rzez  sąd polubo
wny. Co do T ransvaalu , w kroczenie 
Jam esona zasługu je  na zupełne po tę
pienie, na to m iast zachow anie się m i
n is tra  C ham berlaina zasługu je na  po
chw ałę. P rezy d en t K ruger okazał nad 
zw yczajne um iarkow anie. Mówca ma 
nadzieję, że, jeże li K riiger odw idzi A n
glię, Anglicy p rzy jm ą go w  serdeczny 
sposób, albow iem  na to zasłużył. Co 
do Arm enii, postaw a rządu  je s t  n ie
zrozum iałą. W iadomości o tam tej szem 
położeniu n ie są przesadzone. Rzeź 
n astęp u je  po rzezi. O statn ie spraw o
zdanie Salisburyego nie odpow iada 
wcale praw dzie. Wobec przepisów  tra 
k ta tu  berlińskiego su łtan  złam ał sło
wo i codzień naruszał zaw arte  z A n
g lią  um ow y. O uroku su łtańsk im  nie 
m a co m ó w ić ; im ię to  z n a c z y : insol- 
w eneya dyplom atyczna.

S tanow iska rządu  bronił p odsek re
ta rz  stanu  spraw  zagr. Balfour, k tó re 
m u H arcourt p rz y tk n ą ł był, że je s t  
jeszcze bardzo m łody i w iele nauczyć 
się może. B alfour zapew niał, że rząd 
n ie m yślał naruszać d o k try n y  Monroe- 
go, i spraw a w enezuelska ku obopól
nem u zadow oleniu za ła tw io n ą  zo sta 
nie. Co do A rm enii, S alisbury  czyni 
zadość zobow iązaniom , ja k ie  Anglia 
trak ta te m  berlińsk im  na siebie w zięła.

W Izbie lordów  podnosił w ro zp ra 
wie adresow ej lo rd  R usslyn w yczerpu
jąco  nędzę rolników , poczem  zab rał 
głos by ły  prem ier, lord Rosebery. Po
tęp ił on w ostrych  słow ach „napad

rozbó jn iczy11 na  T ra n sv aa l; proces Ja 
m esona odpow iadałby w ięcej czasom  
królow ej E lżb iety . Co do W enezueli, 
należy  się cieszyć, że zajście to  po 
obu brzegach oceanu wzm ocni skłon
ność do u tw orzen ia  n ieustającej insty - 
tucy i sądów polubow nych. Co do k w e
s ty i arm eńskiej, zząd pow inien rychło  
i obszern ie  zdać sp ra w ę ; dotychczas 
w iadom o tylko o ciąg łych  rzeziach, — 
z osta tn ie j m owy Salisburyego w y n i
ka , że opuścił zupełnie spraw ę ar
m eńską.

L ord Salisbury, po trąciw szy  zlekka 
o spraw ę transvaalską, ośw iadczył w y
raźnie, iż spodziew a się znaleść spo
sób zadow alającego załagodzenia sp ra 
wy w enezuelskiej. Dalej oświadczył, 
iż żaden  z podpisanych przez A nglię 
trak ta tó w , nie zaw iera p rzy rzeczen ia , 
że A nglia w ypow ie w ojnę su łtanow i, 
je ś li n ie  będzie leniej k ra jem  zarzą
dzał. Mówca ośw iadcza rów nież, iż n i
g dy  n ie  g roz ił su łtanow i w ypow iedze
niem  w ojny, lecz ostrzegał go ty lko  
p rzed  m ożliwem i następstw am i w ra 
zie, g d y b y  su łtan  pozostaw ił bez u- 
w zględnien ia zapatryw an ia  E uropy. — 
S alisbury  gotów  je s t  ponow ić o s trze 
żenie, iż A nglia w tak im  razie  n ie 
m ogłaby p rzeszkodzić rozbiorow i pań 
stw a su łtana. Sądzi, źe m ocarstw a bę
dą, o ile możności, odw lekać tego  ro 
dzaju k a ta s tro fę ; g dyby  jed n ak  do
tychczasow y system  ad m in is tracy jn y  
m iał trw ać  dalej, k a tastro fa  n ie  m o
g łaby  być w iecznie odraczaną. Do s tłu 
m ienia w ojny d on  owej nie w y sta rcza
ją  reform y, po trzeba do tego w ojsko
wej załogi. P rzed łożen ie w ym ienia
nych  n o t dyplom atycznych  dostarczy  
dowodu, że m ocarstw a w żadnym  ra 
zie n ie  poparłyby , an iby  też ścierpia- 
ły  w ysłan ia w ojskow ej załogi p rzez 
Anglię. Rosya ośw iadczyła się przeciw  
w ojskow ej załodze zarówno rosy jsk iej, 
ja k  innego m ocarstw a. Salisbury  odpie
ra  w końcu tw ie rd zen ie , jak o b y  k on
cert europejsk i n ie uzyskał żadnych 
korzyści dla chrześc ijan  w Arm enii. 
Nie je s t  bynajm niej s tracona nadzie ja, 
źe pod naciskiem  m ocarstw , je ś li  się 
su łtanow i pozostaw i czasu do tego, 
m ożna oczekiw ać popraw y adm in istra- 
cyi w  Małej Azyi.

Izb a  lordów  zaraz d. II bm. p rzy 
ję ła  adres. W zw iązku  z o tw arciem  
rozpraw  w parlam encie angielskim  stoi 
w czorajsze ogłoszenie p rzez  r z ą d  
n i e m i e c k i ,  i przed łożenie ra jchsta- 
gow i „białej k sięg i44 z 23 d okum en ta
mi w spraw ie transvaalsk iej.

Uw agi godną je s t  depesza z dn ia 
30 g rudn ia, w  k tó rej Niem cy z P reto- 
ry i p roszą cesarza W ilhelm a o n a ty c h 
m iastow ą in terw encyę w  celu p rzesz 
kodzenia rozlewowi krw i. D epeszą z 
d. 6. s tyczn ia  zaw iadom iono am basa
dora niem ieckiego w Londynie, iż m i
n is te r M arschall zastrzeg ł się u am ba
sadora angielskiego w Berlinie p rz e 
ciw w yw odom  p rasy  angielsk iej, ja k o 
by telegram  cesarza do K rugera był 
w yrazem  n iep rzy jażn i w zględem  A n
glii.

D zienniki berliń sk ie  p rzy ję ły  b iałą  
księgę bardzo sym patycznie , chw aląc 
energ ię  po lityk i niem ieckiej ; py tan ie  
jed n ak , czy tak  samo pochw ali j ą  o- 
p in ia  angielska.

J a k  słychać, p rezy d en t T ransvaalu  
K ruger go tów  przyjechać do A nglii w 
tak im  razie , je że li poprzód  po m yśli 
T rans eaalu ułożone zostaną pewne 
pu n k ta , a do n ich  m a podobno Dale- 
żyć uznan ie  zupełnej niepodległości
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przez

Wincentego hr. Łosia.

(Oiłg d»l**r).

Odrowąż osłupiał.
Olga się spostrzegła , że w ypadkiem  

postaw iła tę  kw estyę n a  pochyłości 
spow iedzi, k tó re j m oże całe je j je s te 
stw o potrzebow ało. Ale to  n ie była 
n a tu ra  do spow iedzi. N astąpiło  d ługo
trw ałe  milczenie. H rabia n ie py ta ł, bo 
w idział, że córka w zdziw ieniu  jego  
rysów  czy ta ła  to  jed y n e  zapytanie. 
Jeśli n ie  m ów iła dalej, to  w idocznie 
m ówić jeszoze n ie chciała. Jeśli, ty le  
pow iedziaw szy, dalej m ówić nie chcia
ła, to on  i słyszeć m ożeby w ięcej so
b ie n ie życzył.

— Pam iętaj — podchw ycił — iż to 
je s t  człow iek piszący, m yślic ie l, m a
rzy cie l 1 k tó rego  w yrw ałaś z elem entu  
w ręcz przeciw nego tem u , w ja k i go 
rzuciłaś...

O lga w estchnęła  głęboko i ciężko.

— Pam iętaj — ciągnął dalej — iż 
kobietę zm ienia m ałżeństw o, iż zm ie
n ia częstokroć ich g u sta  i sposoby 
życia, ale nie w yw iera ono tego  w p ły 
wu, choćby zaw arte  z pobudek g o rą
cej m iłości, na m ężczyznach w ybitnego  
charak teru , a szczególnie n a  arty stach , 
k tó rzy  są odrębnem i kom plikacyam i... 
A rtyści w szyscy są w ielkim i ego ista
mi, jak o  ludzie powołania, k tó rzy  za
w sze celik i poświęcą dla celu...

O lga z b la d ła , w estchnęła i p rze 
rw ała  :

— Celikiem  E dw arda by łoby? — 
zapy ta ła  trw ożn ie dykcyą u ryw aną 
z d ra d z a ją c ą , iż m yśl ojca n ie ty lko  
zrozum iała, ale zadrżała naw et przed 
nią.

— Podobać ci się.
— A celem ?
— Ż yć!
— Zyć dla sieb ie? — zapy ta ła  n ie

mal z trw ogą.
— A rtyści jed n o czą  życie dla s ie 

bie z życiem  d la sz tuk i, dla społe
czeństw a , d la m yśli i  w iedzy, dla 
ś w ia ta !

Olga znów w estchnęła tą  n u tą  do
brze  znaną  O drow ążow i i nasta ło  dłu
gie m ilczenie. P rzy g ląd a ła  się ty lko 
ojcu i o tw iera ła  usta , aby  je  znów  za 
m knąć i w zdychała  i myślała.

C ierpiała.
M iała szaloną ochotę w yspow iadać 

się ojcu. M iała szaloną ochotę pow ie
dzieć m u, że i ją  to  życie zab ija ło  ale 
s tra szn ą  p racę jego  podjęła, bo u j

rzała  się raz, dzięki swem u m ęskiem u 
niem al finezyą rozum ow i, u  rozejścia  
się dwóch dróg. Albo trac iła  tę  p ier
wszą, nam iętną, ogniem  buchającą  m i
łość E dw arda, bez k tó rej żyć by n ie 
m ogła, albo j ą  kosztem  sw oich i męża 
upodobań przedłużała. Albo E dw ard  
pow racał do św iata  swej w yobraźni, w 
k tó rym by więcej ży ł swem i m yślam i, 
niż nią, albo przykuw ała go całego 
sztucznie do siebie. M iała szaloną o- 
chotę pow iedzieć ojcu w szystko  i m ó
w iła mu to , ale m ilcząc i m yślą 
tylko.

Ona cierp ia łaby  niepojęcie, gdyby 
nie czuła E dw arda n ią  ty lko w yłącznie 
zajętego. Na m orzu, w ted y , spostrze
gła, że u trac i panow anie nad je s te 
stw em  E dw arda, je ś li n ie znajdzie  spo
sobu p rzykucia  jeg o  m yśli — do sie
bie. P rzypadk iem  zualazła  ten  sposób, 
sposób sztuczny , ale sk u teczn y : A rty 
stów  opanow uje się. nie rzeczyw isto 
ścią ty lk o  sztuką. E dw ard  był szalenie 
zazdrosnym . Zazdrość ty lko  w ciąż p od
niecana, u trzym yw ała  w  ciągłej w i
b ra c j i  w  jed n y m  k ierunku  je g o  zm y
sły, nam iętności i w yobrażenia. A ona 
do szczęścia, do życia  potrzebow ała 
tego ciągłego poczucia gorąca jeg o  
pu lsu , tego  panow ania nad całą jeg o  
w yobraźnią, tego  poczucia, że je s t  ca
łym  jeg o  św iatem . G dyby zazdrość, ta  
zazdrość ty lko  w  św iec ieo w y m  m ożli
w a do pobudzenia, n iezm uszała  E d w ar
da do ciągłego n ią zajęcia, toby po 
w rócił do — p isan ia! do baw ienia się

postaciam i sw ych pow ieści a nie n ią, 
do życia atm osfery  swej w yobraźni, a 
n ie  je j. A toby  j ą  u n ieszczęśliw ilo ! Te- 
goby poprostu nie śoierpiała. .

W estchnęła i mj^śleć przestała.
Ale O drow ąż n ie próżno .spędził 

ćw ierć wieku w cz te rech  ścianach z 
książkam i i m yślam i, n ie próżno od
czy tyw ał często godzinę je d n ą  k artk ę  — 
rom ansu.

— P am iętaj dalej — podchw ycił 
raw ie niedbale, ale tą  sw oją dykcyą, 
tó ra  siląc się na  lekcew ażenia nutę,

jeszcze  by ła  g łęboką — że ten  czło
w iek n ie je s t  a tle tą . W zięłaś go po 
strasznej chorobie, k tó rą  spow odow ały 
podniecane nam iętności. Miał się ju ż  
lepiej... zdaje  mi się, dziś je s t  m u zno
wu gorzej. To życie nerw ów  drażnio
nych  sztuczn ie  — cedził, ja k  gdyby  
odpow iadał na  argum enty , k tó ryoh  nie
słyszał — m oże go k iedy  pow alić.....
lub tak  zm ęczyć, iż ciebie opuści, aby
się od niego uw oln ić  O tem  zaw sze
pam iętaj, jeśli ci zależy na  u trzy m a
n iu  tego  człow ieka, n ie ty lko  w fizy- 
cznem  znaczeniu  s ł o w a ............................

B yłby dalej O drow ąż n ie m ówił, 
gdyby n ie  w idział, źe córka po łykała 
jeg o  słow a, że p ragnęła , aby w ątku  
sw ych m yśli n ie  u rw ał, że te  b ra ła  w 
rachubę, że ich potrzebow ała, ja k b y  
p o tw ierd zen ia  sw yoh w łasnych  w ą tp li
wości.

— Każda s tru n a  — m ów ił dalej — 
w yciągn ię ta  zbytecznie u ryw a się, ale

n a jła tw ie jszą  do zerw ania je s t  s tru n a  
uczucia. S traszn ie  je s t  ona łatw o  p ę
kającą, je ś li  je s t  s tru n ą  nadto  uczucia 
nam  ętnego, a chyba s tru n a  nie staw i 
oporu sz tucznym  usiłow aniom  je j w y
ciągnięcia? Nie wiem, cobyś wolała, 
czy zupe łną  u tra tę  człow ieka, k tó ry  
był po trzebą tw ego całego jestestw a, 
czy też u tra tę  częściową jego , w zg lę
dną, fikcyjną... M ałżeństw o sk łada się 
z obopólnych u stęp stw . On dla ciebie!

Tu u rw ał i p rzeraz ił się. Olga po
b lad ła  i zm ien ił się  je j  w yraz tw arzy. 
On zapom niał, że ona m u n ic  nie po 
w iedzia ła, że zaledw ie go ty lko  do 
m ów ienia zachęciła. P odrażn ił ją . Mó
w ił je j to, co je j  kiedyś pow iedział 
był E dw ard, co ją  zm usiło do p o s ta 
w ienia mu wów czas w arunków .

— Mówimy o tem , n i s tąd , ni zowąd 
- podchw yciła. — Czyżbyś d ostrzeg ł

w E dw ardzie oziębienie względem  
m nie ?

— B ynajm niej !
— Oh! bo ja ... bo ja  w zięłam  so

bie za dew izę życia : Tout ou r ie n !
H rabia  się uśm iechnął w yrazem , 

k tó ry  gen ia ln ie  osłaniał sm utek  jeg o  
duszy  i w stając szepnął uonem, k tó 
ry m  najw yraźn iej chciał sw oje słow a 
u tkw ić w  m ózgu czy sercu có rk i:

— Ta dew iza n ie licu je  m i z g łę 
bokością i subtelnością Olgi Odrową- 
żów nej, k tó rą  znałem.

Zaśm iał się ze swobodą św iatow ca

wielkiego kalib ru  i w yszedł, zostaw ia
ją c  Olgę w zadumie.

W tydzień  później pow rócił do Flo- 
rency i i tam że dow iedział się w krótce, 
że R ów ieńscy opuścił'. P aryż i n d ili  
się do W arszawy. E d w ard  za tęsk n ił 
za o jczy stą  mową, k tórej dźw ięk uad 
w szystk ie  inne lub iał, ja k  p isała Olga. 
a ona p rag n ęła  poznać w ielki świ&t 
w arszaw ski, którego w yborem  chciała 
się otoczyć w skończonym  ju ż  zam ku 
Równa, dóbr n iegdyś R ów ieńskich, 
dziś znów  przez O drow ąża do n azw i
ska pow róconyeh.

W reszcie Rówieński uczuł się tam  
zm ęczony, iż postanow ił zrzucić  p y 
chę z serca i p rzyznać się Oldze, iż 
go to życie, ja k ie  prow adzili, nad  w y
raz m ęczyło, iż się czul do tego s to 
pn ia  ro zstro jo n y  i zdenerw ow any, że 
się obaw iał recedyw y choroby, m ogą
cej o sta teczn ie  zachw iać jeg o  słabem  
zdrow iem .

O rganizm  jeg o  cały dom agał się 
gw ałtow nie spokoju i ciszy, ty ch  dni 
up ływ ających  m onotonnie, tych  g o 
dzin, m ija jących  szybko na zajm ującej 
rozm ow ie dw óch rozum iejących się 
in te ligency j lub  n a  nadsłuchiw aniu  się 
szeptom  n a tu ry , albo na  badan iu  ta j 
n ików  stw orzen ia  lub  nareszcie na 
ig ran iu  na skrzydłach  w yobraźn i.

(C. d. n.)
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T ransvaalu  przez Anglię. W ielkie w ra 
żenie spraw i! fak t, źe Cecyl Rhodes 
nagle opuścił A nglię, ośw iadczając, że 
jed z ie  do k ra ju  M aszora (koło Trans- 
vaalu), gdzie są podobnież ogrom ne 
pokłady złota. Co spowodowało nagły  
w yjazd  N apoleona południow o-afrykań- 
skiego, n ik t pow iedzieć nie um ie, i wo- 
góle Rhodes baw iąc w Londynie, ża
dnego dzien n ik arza  ciekaw ego n ie do
puszczał do siebie.

Tra nsvaal,
Do W iednia p rzy b y ł przed  k ilku  

dniam i bogaty  Holender, znaw ca Trans- 
vaalu , k tó ry  objeżdża Europę w in te 
resie  szkół transvaalsk ich . W ygłosił 
on odczyt o tym  ciekaw ym  kra ju , a 
opow iadanie jego , bardzo in teresu jące, 
pow tarzam y w streszczeniu .

W m iastach : A m sterdam ie, R o tte r
dam ie, A ntw erpii pow stało  i rozw ija  
sk u teczn ą  działalność tow arzystw o 
szkolne d la T ransvaalu, bo to spraw a 
n ie ty lk o  dla ośw iaty, ale i pod w zg lę
dem  po litycznym  w ażna i nagląca. 
B oerow ie sk ładają  się z dwóch naro 
dow ości: z H olendrów  i ' z N iem ców; 
ci są przew ażnie rękodzieln ikam i. To
w arzystw o  szkolne pow stało i w m ia
stach  H am burgu i Bremie, bo m ają 
one w T ransvaalu  ogrom ne in teresy

W ywóz niem iecki do Transvaalu 
w ynosi ju ż  rocznie fi m ilionów  m arek, 
ale są tam  nadto  ogrom ne niem ieckie 
k ap ita ły  um iejscow ione. Akcyj m in 
z ło ta  posiadają Niemcy za 50 m ilio
nów ; fabryki, zw łaszcza dynam itu , są 
niem ieckie i w artu ją  25 m ilionów ; ko
leje elek tryczne w P re to ry i i Johan- 
n esburgu  zbudow ali Niemcy za n ie 
m ieckie p ien iąd z e ; kolej do Delagoe, 
w iążąca port ze sto licą zbudow ali 
N iemcy i N iemcy n ią  za rządzają. Do 
części p o rtu  w Delagoe m ają daw ne 
p re tensye H olandya i Niemcy; pogło
sk i że P o rtugalia  m iałaby oddać ten  
p o rt Anglii, to bańki m yd lane; nie 
poszłoby to  łatw o, n ie cbeszłoby się 
bez w ojny. W osta tn ich  latach  osie
dlało się coraz więcej Niemców i fa r
merów, a w szędzie H olendrzy, tak  jak  
n a  Sum atrze, Borneo i w indy jsk im  
arch ipelagu  zgodnie ży ją  z Niemcami.

A nglików  Holendrzy n ien aw id zą ; 
p rzy jm u ją  ty lko niem ieckich robo tn i
ków  i rękodzielników , bo sam i nie są 
przem ysłow i, n iem al w yłącznie za jm u 
ją c  się ro ln ictw em . W arty le ry i tran s- 
yaalskiej służą Niemcy, w ysłużeni żo ł
n ierze, ale je s t  ich  dużo także na  żoł
dzie „C hartered  C om pany11; ci się w y
naradaw ia ją , zostają  A nglikam i, tak 
ja k  całe roje innych  aw anturników . 
H olendrzy, Niem cy i F rancuzi trzy 
m ają się tam  razem , w szyscy przeciw  
Anglikom , k tó rzy  są uw ażani za obcych 
i niebezpiecznych.

W ostatn ich  la tach  pow stało w 
T ransvaalu  i u jeg o  granic 50 ang iel
skich  tow arzystw  dla poszukiw ania 
dyam entów ; rozpościera ją  się one po 
k ra jach  Kafrów. Zulusów, Beczuanów 
M atabelów, a są to olbrzym ie prze
strzen ie . Tym sposobem pow stał an 
g ie lsk i t. zw. Rand, k tó ry  w dziera się 
aż do w n ę trza  Transvaalu. Anglicy 
z całą b u tą  uw ażają  się za panów ca 
łej południow ej A fryki, każdy  g łosi: 
„to nasze nowe Indye". To n iebezpie
czeństw o ze strony  A nglii spraw ia, że 
Boerow ie coraz usilniej się o to s ta 
ra ją , żeby  się Niemcy licznie osiedlali, 
żeby państw o niem ieckie m usiało się 
T ransvaalem  opiekow ać ze względów  
kolonialnych, narodow ościow ych, poli 
ty c z n y c h ; H olandya daw no ju ż  o nich 
zapom niała i żadnego tam  w pływ u 
n ie ma.

Boercwie odosobniając się od A n 
glików , zb liża li się do krajow ców, a 
s tosunk i te zaczęły ju ż  na  nich n ie
k o rzystn ie  oddziaływ ać, zaczęli d z i
czeć. N iemcy k o rzy sta ją  z tej sytua- 
cyi, p rzynoszą im Europę, ale swoją, 
k s iążk i, te legrafy , telefony, b udu ją  
g m ach y , kościo ły , w yznanie m ają 
w spólne z Boerami, nasy ła ją  im  in ży 
n ierów  i arch itek tów . P reto rya i tJ- 
tre c h t są ju ż  znakom item i, choć ma- 
łem i m iastam i i ju ż  w znacznej części 
niem ieckiem i

Niemcy rozw inęli swoją działalność 
w czasie, gdy Boerowie niebezpieczeń
stw o angielskie zaczęli do tk liw e od
czuw ać, gdy oprócz parcia urzędow ego 
A nglii, róść poczęła liczba obcych ko
paczy, a „C hartered  C om pany11 w prost 
zdobyw czo postępuje. Więc Boerowie 
z o tw artem i rękam i Niemców p rz y j
m ują, b iorą od n ich  cyw ilizacyę nie 
m iecką; wpływ  i in te re sy  Niemiec 
niezm iern ie  tam  rosną.

Znając te szczegóły, dopiero się 
rozum ie ów te leg ram  cesarza W ilhel
m a do s try ja szk a  K ru g e ra ; cesarz 
przem ów ił Boerom do serca, a z serca 
całego p a try cy a tu  H am burga i Bremy. 
N iem cy zakroiły , żeby się T ransvaal 
p rzez siłę cyw iiizacyi i osadnictw o 
s ta ł kiedyś niem ieckim , żeby ten  owoc 
dojrzew ał i k iedyś, gdy p rzy jdz ie  do 
s ta rc ia  z A nglią, spadł im  na łono, 
Boerzy to  kuzyni, języ k  ich to k a ry 
k a tu ra  n iem ieckiego, a re lig ia  taż  sa
ma. Obecnie niem a tam  m ow y o j a 
kiejś g e rm an izacy i, w szystko idzie 
zgodnie.

P atryoci ho lenderscy  przypom nieli 
sobie braci, o k tó rych  dbać przestali, 
w ięc rzucili się na  propagandę p rzez 
szkoły. Toż samo czynią Niemcy, a 
Boerzy i jed n y m  i drugim  są radzi. 
A ngielskich szkół n ie dopuszczą, p e ł
nych  praw  u itlanderom  nie dadzą, ale 
Niemcy to  dla n ich swoi, u fa ją  im  i 
u legają  ich propagandzie.

W idać ted y  ju ż  dzisiaj, ja k  się 
tam  przygo tow ują w ypadki k tó re Niein 
ców z  Anglikam i pokłócą, a Erancuzi 
m ają tam  z Niemcami i B oeram i soli
darne in teresy . P rzy jdzie  do tego, źe 
tam  Niem cy i F rancuzi razem  przeciw  
A nglikom  bić się będą. A tak i p rzy 
padek może snadnie oddziałać n a  sto 
sunk i n iem iecko-francuskie w Europie.

To i o*wo_
Wiedeń d. 12. lutego.

( L d .u d u e  serdeczności — świetne i mniej 
św ietne bale — m ajorow ie z głodu giną — 

autodafe).
L iberali tracą coraz więcej g ru n t 

pod nogam i n ie ty lk o  w całej A ustryi, 
ale naw et w ich św iętem  Palladyum , 
w wesołym  W iedniu. Kto tonie, ten  
na  w szystk ie  s tro n y  się ogląda, gdzie- 
by znaleść pomoc i ra tu n ek  i nie bar- 
d o sk rupu la tn ie  bada, czy szn u r po
m ocny rzuci mu członek tow arzystw a 
ra tunkow ego, czy też opryszek, co 
uratow anego m a zam iar ograb ić z g a r 
deroby. L iberali też, ci sami, co dla 
rozentuzyazm ow ania dla swoich celów 
zniechęconych ju z  nieco do nich k u p 
ców i przem ysłow ców , n a  w szystkich  
punktach  P rzed litaw ii najg łośn iej w y
rzekają  na W ęgry, co p rzeciw  pp. Ma- 
d jarom  najw iększego ka lib ru  działa 
w y taczają  i nie m ają dość dobitnych 
słów w swoim słow niku na  scharak te
ryzow anie postępow ania W ęgier wobec 
A ustryi, ci sami libera li zna lazłszy  się 
w B udapeszcie, ca łu ją się z dubeltów 
k i i śc iskają  ja k  bracia z liberałam i 
w ęgierskim i. A przecież n ik t  inny , j e 
no w łaśnie libera lne stronnictw o w ę
giersk ie  w inno tem u, że przem ysł au- 
stryack i i handel austryack i c ierp ią  
w skutek  niepraw idłow ej konkurency i 
W ęgier. Nie przeszkadza to  jed n ak  
zupełnie w zajem nym  czułościom  i p ra 
w dziw ie rozrzew niające sceny m iały 
m iejsce w czasie poby tu  dr. M illani- 
cha w Budapeszcie. Dr. M illanich je s t  
członkiem  Izby  panów i założycielem  
w iedeńskiego klubu liberalnego, do 
k tórego  należy do 300 członków . Po
jechał do Pesztu , aby się p rzypatrzeć  
organizacyi peszteńskiego  klubu , są
dząc, że jeże li zdoła ją  naśladow ać 
w W iedniu , potrafi też w obum ierają
cy au stry ack i libera lizm  w lać życie 
nowe i potężne. P. M illanicha w ita ł i 
br. Banfly i br. Podm anicki i h r. Fe- 
je ry a ry  ale w szystk ie  te  czułości za
pew ne na nic się n ie p rzydadzą — 
przeży tym  kształtom  żaden cud nie 
wróci daw nej siły, ja k  m ów i poeta.

Obok tego  signum temporis zajm uje 
opinię w iedeńską bal prasy , a raczej 
Concordii, s tow arzyszen ia  d zienn ika
rzy  i lite ra tów .

Bal ten odbył się z trad y c y :ną 
w spaniałością, zgrom adził w szystk ie 
znakom itości dyplom atyczne, nie w yj
m ując posła perskiego, w szystkie zna
kom itości w ojskowe, a rystok ratyczne 
i przem ysłow e, a dalej naukow e, pu 
b licystyczne i literack ie , ale chociaż 
nazw ano go kulm inacy jnym  punktem  
karnaw ału , m iał w oczach W iedeńczy 
ków w adę w ielką i n iczem  napraw ie 
się niedającą. Nie zaszczycił go obe
cnością sw oją żaden z członków  ro d z i
ny cesarskiej, a ten  tylko, k to  nao
cznie się przekonał o w ielkiej miłości 
i przyw iązaniu ludności w iedeńskiej 
do d ynasty i H absburgów , pojm ie w 
całej pełni, ja k  tak i brak reprezen tan  
ta  cesarskiego na  balu p rzyćm iew a 
ego w spaniałość.

W sku tek  tego np. bal kolejowców 
pod p ro tek to ra tem  now ego m in is tra  
kolei był daleko św ietn iejszym  od ba
lu prasy  w łaśnie dlatego, że był na 
n im  obecny arcyksiążę L udw ik  W iktor. 
Rozumie się samo przez się, że w ziął 
w nim  udział także m in ister finansów 
dr. B iliński, k tórego kolejow cy zawsze 
mile i w dzięcznie w spom inają.

To są dw a w ypadki dn ia  z dzie
dziny karnaw ałow ej, ale nie b rak  też 
zdarzeń oryg inalnych  i n a  innem  polu 
życia w iedeńskiego. Oto np. m am y w 
W iedniu s tre jk  kow ali, n ie czeladni
ków kow alskich, jen o  w yraźn ie  m aj
strów  i w łaścicieli p rzedsięb iorstw  ko
w alskich. Aby się ochronić p rzed  c ią
gle podnoszącym i się żądaniam i cze
ladników  postanow ili m ajstrow ie za 
w iesić robo ty  i zam knęli kuźn ie  o d 
dalając czeladników. Ciekawa rzecz, 
ja k  się tak i s tre jk  skończy. P rzew i
dzieć jed n ak  m ożna, że skończy się 
w krótce i na korzyść czeladników , bo 
p rzecież m ajstrow ie n ie ży ją  an i nie 
m ają zysków  z swoich pom ocników, a 
jen o  z publiczności, publiczność zaś 
zapłaci i nadal za kow alskie rob o ty  
ty le , że i czeladnikom  dostan ie się z 
tego ładna sum ka i m ajstrow ie nie 
m niej niż do tąd  chow ać będą do k ie
szeni na czarn ą  godzinę.

In n y  w ypadek zakraw a ju ż  w prost 
na objaw  patologiczny. S tu  p ięćdz ie
sięciu p iekarczyków , zgrom adzonych 
dla obradow ania nad  spraw am i, doty
czącym i cechu piekarsk iego , nag le ni 
stąd  ni zowąd, w p rzeskoku  od rogal- 
ków do p o lity k i zaczyna pełną piersią 
w yśpiew yw ać przeróżne p ieśn i robo 
tnicze, a co ciekawsze, p rzep la tać  je  
grzm iącym  o k rz y k am i: Niech żyje
L neger! A gitacya an tysem icka nie 
zm ordow ana, ciągła i nie przebiera jąca 
w środkach w praw ia w idać w form al
ny  s tan  chorobliw y „m aluczkich", k tó 
rz y  jak k o lw iek  może nie w iedzą, co 
czynią, jed n ak  gdyby  nad  n im i nie 
czuw ała polieya, gotow i bez żadnego 
w idocznego pow odu zm ienić się w  za
palny  lo n t d la ludow ego rozgorycze
nia. Szczęściem  polieya czuw a i na  
czas się zjaw ia, aby położyć kres 
zbytniej w ybujałości po litycznej e- 
mocyi.

Sejm  je s tto  in s ty tu c y a  sacrosancta 
I słusznie. Ale n iek iedy  dopraw dy żal 
zbiera, że nie w olno w ziąć którego 
posła za k ark  i w pakow ać do kozy na 
dzień lub dwa, aby ochłódł z zapału. 
W żydożerczej zapam iętałości tak i po
seł Schneider pod osłoną n ie ty k a ln o 
ści poselskiej p ropagu je  konfiskaty  
m ajątków  i rozpędzenie na  cz te ry  
w ia try  pew nej części obyw ateli au 
s try ack i ch.

W praw dzie konfiskata ta  m a do
tknąć m ają tk i żydow skie, a rozpędze
ni będą żydzi, ale je ś li  to  ma być po
stu la tem  człow ieka z końca XIX. w,,

czem uż odraz u nie powrócić do sto
sów, na  k tó rych  palono w średnich 
w iekach żydów  tysiącam i. W szakże 
spaliw szy  żyda, by łby  p. Schneider 
najpew nie jszym , że m u ju ż  n igdy  w 
oczy n ie  wlezie.

Flaneur.

Warszawa d. 10 lutego.

Zaw ezw any, abym  w zorem  m ego 
w iedeńskiego kolegi, dowcipnego Fla- 
neura, zasila ł rubrykę „To i ow o“ w 
Ga.ecie JSarodoicej w iadom ościam i z ży 
cia W arszawy, chętn ie  sta ję  do apelu. 
Rozerwani trzem a granicam i, ale nie 
rozdzieleni, pow inniśm y u trzym ać s to 
sunki ja k  najściślejsze, znać siebie do
k ładnie, a w tym  celu kom unikow ać 
się ja k  najczęściej. N iestety , to  się 
m e dzieje. Z w y jątk iem  wiadom ości 
po litycznych, k tó re  przem ycanym  spo
sobem dostają  się do pism  g a licy j
skich, żaden  z dzienników  lw ow skich 
i krakow skich n ie p row adzi stałej r u 
b ry k i o życiu W arszawy. Praw da, że 
są rozliczne trudności w regularnem  
zapełn ian iu  tak iej ru b ry k i, ale przy  
dobrej w oli m ożna je  pokonać. A ty m 
czasem  ty lko  od czasu do czasu spo
tykam y w  szpaltach  pism  galicyjskich 
ja k ą ś  oderw aną n o ta tk ę  k ron ikarską; 
Tego sam ego g rzechu  w inne są U  p i
sma w arszaw skie ; n iek tó re  m ają w pra
w dzie u  w as swoich korespondentów , 
ale z w y jątk iem  Słowa, korespondenci 
ci nie tra k tu ją  pow ażnie swego zada
nia, a n iek tó rzy  u b ie ra ją  sw oje pism a 
w tak ie  okropne wiadom ości, że wam, 
gdy  je  tam  przypadkiem  czytacie, w ło 
sy m uszą pow staw ać na głow ie. Czas, 
by tem u koniec położyć. I może w tym  
w zględzie p rzy jdz ie  kiedyś do szczę- 
śhw ego porozum ienia się w szystk ich  
redak to rów  waszych i naszych.

P ierw szy  lis t zacząć m uszę od 
karnaw ału , bo karnaw ał te raz  n iepo
dzieln ie p an u je  nad życiem  tow arzy- 
skiem  a W arszaw a lubi się baw ić i 
rzeczyw iście baw i się. B ieżący k arn a
wał tę tn i gorętszem  życiem, aniżeli w la 
tach poprzednich. Zapom nieć może chce
my choćby na chw ilę o ciężkiej ręce, k tó 
ra  nas gniecie . Zw łaszcza w ubiegłym  
tygodniu  roz tańczy ła  się W arszaw a nad 
m iarę. P rzybyło  w ielu m łodzieży z o- 
bywatelsfcwa w iejskiego, k tó rych  do
tychczas sezon polow ania za trzym yw ał 
na wsi i ci w lali wiele zapału w ta 
neczne zabaw y. To też znakom icie po
w iodły się w szystk ie  bale publiczne i 
pryw atne, k tó ry ch  w 'zesz ły m  ty g o 
dniu było bardzo wiele. Oprócz ba lu  
„na szp ita lik 11 i balu studenckiego, 
św ietn ie w ypadł bal techników , u rzą  
dzony w sobotę w resursie  obyw atel
skiej, dalej bal „T ow arzystw a dobro
czynności11 w hotelu  europejsk im , bal 
subjek tów  handlow ych chrześc ijan  (a 
by ł tu  tak że  bal tak ich  subjektów  w y
znania m ojżeszow ego, zupełn ie  odrę
bny, bo i u nas ju ź  Syoniści wśród 
żydów  poczynają brać górę) — i bal 
n a  korzyść g łuchoniem ych. W n ie
dzielę zaś m ieliśm y objad i bal ćŹłon- 
ków resu rsy  kupieckie j.

Jeżeli dodam, że na  każdym  z tycb  
balów  by ł praw ie natłok , to w yobrazi
cie sobie, ile to W arszaw ianek i War
szaw iaków  baw iło się w ty cb  dwóch 
dniach. A pom inąć i tego nie można, 
że liczba balów  i zabaw  p ryw atnych , 
k tó re rów nocześnie się odbyw ały, by 
ła  ogrom na, tak, że uw ierzyć trudno . 
Odwołam się więc do w iarygodności 
Kuryera Warszawskiego, k tó ry  pow iada, 
że w sobotę liczba zabaw  p ryw atnych  
dochodziła do 100. Między innem i od 
były  się zabaw y u  pp. F. b r. Czac
kich , L. Jasińsk ich , Ź. J. Zem brzu 
skieb, ks. J. Sapiehów, pan i Marehoc- 
kiej, pp. D ydyńskicb, L. Szwedów, 
pp. S ianożęckicb itd.

Bardzo w ;ele tańczono w tym  k a r
naw ale u pp. W ładysław ow stw a br. 
Tyszkiew iczów  z L andw arow a, k tó rzy  
p row adzą dom o tw arty . Z p ryw atnych  
balów  najśw ietn ie jszym  w ogóle b y ł 
bal u  pp. Leonostwa Jasińsk ich , u b a r
w iony m nóstw em  w dzięcznych i boga
tych  kostyum ów . K ostyum y te  zoba 
czyó m a „cała W arszaw a11 na balu  ko- 
styum ow ym  w ra tuszu , k tó ry  odbę
dzie się tej soboty. Do kom ite tu  tego 
balu n a le ż ą : b r. K onstan tow a Potocka, 
ks. Marya W oroniecka, p. Marya W rot 
nowBka, arty śc i m alarze A ndrychie- 
wicz, E ism ond, Szw ojnicki, Cichocki, 
W ielogłow ski, oraz panow ie Dobiecki, 
H errm an, K arski i O strow ski. Dochód 
z tego  balu przeznaczony je s t  na 
Tow arzystw o opieki nad ubogiem i m at 
kam i i ich dziećm i.

Gdy ju ż  mowa o biednych  d z ie 
ciach, w spom nę o pięknej m yśli, któ 
ra  się tu  w yłoniła Pow stał m ianow i
cie p ro jek t założenia w k ilk u  dz ie ln i
cach m iasta ochronek dla dzieci n iżej 
la t siedm iu, do k tó ryebby  b iedni w y
robnicy  m ogli odprow adzać rano swo
je  m aleństw a n a  cały dzień za jak ąś  
o p łatą  m inim alną np. 5 kop. Nie bę 
dzie to  więc ja łm użna, k tó ra  demora 
lizu je  ludzi zdrow ych i zdolnych do 
pracy, a uchron i od niejednego  n ie
szczęścia dzieci, pozostaw iane tak  czę
sto bez dozoru p rzez robotników , m u
szących  iść do pracy codziennej.

P rzygo tow an ia  do w ystaw y  hygie- 
nicznej są w pełnym  toku. N ajcieka
w szym  n a  te j w ystaw ie będzie obraz 
obecnego s tan u  K rólestw a pod w zglę
dem  zdrow otnym , a w  nim  dział „me-

Nowy p a c h  teatralny we Lwowie
i  je g o  p ro jek to d a w ca .

Nowy gmach teatralny we Lwowie we
dle odznaczonego pierwszą nagrodą planu p. 
Zygmunta Gorgolewskiego, będzie — w myśl 
warunków konkursu — zwrócony główną 
fasadą od placu Gołuchowskicli ku placowi 
Maryackiemu, a oś główna budynku ma 
być równocześnie osią Wałów Hetmańskich. 
Fasada główna składać się będzie z trzech 
jednopiętrowych arkad, tworzących otwartą 
loggig, która po bokach jest flankowana 
dwoma występującemi ryzalitami, zakończo- 
nemi ku górze grupami wolno-stojących 
figur symbolicznych. Atykę ponad loggią 
zdobić mają dwa kandelabry kamienne do 
światła elektrycznego. Wszystkie ozdoby 
loggii, jak i cała architektura zewnętrzna 
będą w stylu włoskiego renesansu.

Budynek składać się będzie w rzucie 
swym poziomowym: 1) z liali krytej, ponad 
którą znajduje się wyżej wspomniana loggia; 
2) z obszernego, ozdobnego, parterowego 
westibulu, 3) z foyer nad nim w tej sa
mej wielkości, jednakże idącego przez dwa 
piętra; 4) z wielkiej klatki schodowej o
górnem oświetleniu dla schodów pierwszego 
piętra; 5) z oddzielnych schodów dla dru
giego i trzeciego piętra; 6) ze sali widzów, 
do której przylegają w krźdem piętrze od
nośne garderoby, wreszcie 7) ze sceny, pod- 
scenia, zascenia i przynależnych ubikacyi. 
Przed halą zroniony będzie główny podjazd

pobieżnych opisach, a nigdy nie był przed
miotem sztuki malarskiej. Juliusz Payer 
łączący w sobie geniusz artysty z doświad
czeniem uczonego badacza postanowił nie 
zważając na trudy i niebezpii-czeństwa takiej 
podróży, zebrać nową wyprawę, której człon
kowie mieliby zadanie nietylko naukowego 
zbadania, ale także i artystycznego przed
stawienia w obrazach przyrody świata pod
biegunowego. A właśnie w okolicy Gronlan- 
dyi, stanowiącej cel podróży, jest wiele pod 
tym względem do zdziałania. Olbrzymi fjord 
cesarza Franciszka Józefa, odkryty przez 
Payera w roku 1870 zbadano tylko w czę
ści, wybrzeże Grónlandyi poza 77° płn, 
szer. jest dotychczas jeszcze zupełnie nie
znane, spostrzeżenia przyrodnicze w tych 
szerokościach ograniczają się do krótkich i 
nie zupełnych zapisków, jest tam więc jeszcze 
olbrzymie pole do pracy dla tej nowej, na 
dwa lata obliczonej wyprawy, w której we
zmą udział najznakomitsi artyści i przyro
dnicy. W uwzględnieniu tego szczytnego ce
lu, cesarz Franciszek Józef zapewnił wypra
wie swą opiekę, a ten szlachetny przykład 
monarchy stał się bodźcem dla najszerszych 
kół inteligencyi, do zainteresowania się tą 
wyprawą i spieszenia jej z pomocą. Juliusz 
Payer postanowił pokryć część kosztów wy
prawy dochodem z odczytów w rozmaitych 
miastach monarchii; do naszego grodu zjeż
dża on 4 marca, w którym to dniu wygłosi 
o godzinie 7 wieczorem w sali ratuszowej 
zajmujący odczyt o przyrodzie i podróżach 
w krajach podbiegunowych. Komitet, który 
się zebrał w celu godnego przyjęcia i urzą-

dycyny  Indow ej", owe specyfiki, po
siadające moc m agiczną usuw ania cno- 
roby, albo chroniące od czarów , jak  
zażegnyw ania, zam aw iania itd .

W zeszłym  tygodn iu  urodziło  się 
w W arszaw ie dzieci 240 — zm arło o- 
sób 215. Adam.

kryty daszkiem szklanym; nie zastosowano|dzenia t(,S° odczyta znakomitego podróżnika, 
tutaj murowanego, gdyż przykrywałby on w ,zwraca 81̂  (!° ńńellg®ncyi miasta Lwowa 
perspektywicznym widoku zawiele z a rch i- jz. Pros a ’ a^ebJ przez bardzo liczne przyby- 
tektury I. piętra. Prócz tego zajazdu jest cie na Przyczyniła się w choó dro-
drugi od strony teatru hr. Skarbka do lo źy |bneJ ,czf tc« d° *$5° wspaniałego przedsię- 
i apartamentu namiestnikowskiego, 7 zl?c!a } udowodniła przez to naszemu go-

Co do nagrodzonego projektodawcy, to o , fc/lowl> z« naród P°lskl- k tó r y /d  tylu wie- 
nim sa następujące szczegóły do zanotowa- k ó w Post?PuJe , razme naPrzód z kultur  ̂ 1 
n ia : P. Zygmunt Gorgolewski urodził sie zachodu, umie ocenie i poprzeć
we wsi Solcu w W. Ks. Poznańskiem w r! ^  l'-  d4żnoscl> zmierzające do postępu 
1845, ma więc obecnie lat 50. Nauki od- u z
bywał w gimnazyum realnem w Poznaniu,! Reforma statutu kahalnego. Od kil-
gdzic pod kierunkiem profesora Jaroszyń- ku tygodni kabał lwowski pracuje z pole
skiego od najniższych klas nadzwyczajne w cenią ministerstwa oświaty i wyznań nad u- 
rysunkach robił postępy. Na corocznej w y-; łożeniem wzorowego statutu dla lwowskiej 
stawie okazów rysunkowych uczniów tego gminy wyznaniowej. Projekt do tego statutu 
zakładu, przed egzaminem publicznym, imię Je8t już ńa ukończeniu, a polega na uregu- 
naszego architekta już wówczas nie małą lowaniu stosunku ortodoksyjnego rabina do 
budziło nadzieję. Po skończonym egzaminie t.zw. „kaznodziei postępowców", na pewnych 
dojrzałośoi, idąc za popędem własnym, udał zmianach w rozkładzie podatków, wnoszo- 
aię na królewską akademię budowniczą do nych przez żydów lwowskich na cele wy- 
Berlina. I tu znowu pracą niezmordowaną i znaniowe, oraz na uregulowaniu opłat skła- 
i wielkim talentem zwracał ua siebie młody danych rzeźnikowi rytnalnemu, tak zwane- 
akademik uwagę swoich profesorów, którzy mu „szcliita" czyli „szojchet". Projektowane 
go, jako jednego z najzdolniejszych uczniów zmiany wywołały nieopisaną burzę i nieza- 
uznawali i cenili. Po czteroletnich studyach dowolenie wśród proletaryatu żydowskiego, 
złożył w roku 1871 świetnie pierwszy egza- na którego niekorzyść wychodzą podobno nie- 
min państwowy na architekta i inżyniera, i które zmiany, jak podniesienie m axim um  
odtąd stale zamieszkał w Berlinie. Rozdział podatku wyznaniowego, tak zwanego S im -  
tych dwóch zawodów jeszcze wtedy nie był pelsłeuer, na utrzymywanie szkół, domów 
ściślej przeprowadzony i każdy z kandyda- modlitwy etc., oraz powiększenie opłat za 
tów musiał koniecznie i w architekturze i rytualne zabijanie zwierząt. Rozgoryczenie 
w inżynieryi udowodnić swe zdolności. W r. 1°> wywołane motywem czysto ekonomicznym, 
1874 złożył drugi i ostateczny egzam in, dało powód do całego szeregu zgromadzeń, 
państwowy, otwierający mu karyerę rządową ' na których ortodoksyjni żydzi uchwalają protest 
w całyeli Niemczech" " , za protestem przeciw proponowanej zmianie

Jeszcze przed drugim egzaminem nie statutu. Niemiliejszy powód do rozgoryczenia 
wystarczało młodemu architektowi zajęcie,'jak wspomniane podniesienie wyznaniowego 
jakie miał wówczas, to jest budowa ogro-, podatku, daje starowiercom ustęp statutu, 
mnego dworca osobowego w Berlinie (Lehr- przyznający kaznodziei postępowej świątyni 
ter Bahnhof). Pędzony naprzód pragnieniem na Rybim placu urzędowy tytuł rabina, któ 
zmierzenia talentu swego z kolegami Niem- ry dotąd przysługiwał jedynie najwyższej 
cami, brał udział w konkursie na gmach widomej głowie ortodoksów lwowskich, za 
akademii muzycznej w Berlinie, a pracę je - . ozem idzie oczywiście przyznanie mu wielu 
go przyjęła komisya jako projekt architekto- nowych atrybucyj. Nowy statut powiększa 
niczny, wymagany przy ostatecznym egzami-' nadto liczbę t. zw. Vorsteherów  czyli człon- 
nie rządowym. Następnego roku 1872 ncze- ków zarządu kahalnego z 21 na 30 i pod- 
stniczył znowu w międzynarodowym p i e r w -  wyższa opłaty za fotele w teinplu postę- 
szym konkursie na gmach parlamentu nie- powym
mieckiego, budować się mający w Berlinie, j O promieniach Rentgena miał wczo- 
I tu, na 105 projektów ze wszystkich stron raj w towarzystwie politechnieznem odczyt 
świata, bo nawet i z Ameryki nadesłanych, ( dr. Silberstein, asystent politechniki lwow- 
praca jego należała do dwudziestu, które skiej, o którego dokonanych zdjęciach dono- 
podpadły ściślejszemu wyborowi, a pisma siliśmy już obszernie. Zajmujący odczyt uroz- 
fachowe niemieckie plan jego korzystnie o- maicił prelegent okazywaniem dokonanych 
Bądziły. Po drugim egzaminie państwowym' przez siebie zdjęć i kilku uwagami o przy- 
w r. 1874 widzimy Gorgolewskiego zajętego szlem zastosowaniu fotografii rentgenowskich 
nadzwyczaj gorliwie różnorodnemi bardzo jeśli powiedzie się je udoskonalić, 
pracami i budowlami. Stale przytem był I Piekielna jazda. Karty „na kozioł" 
przez lat siedm nauczycielem pomocniczym ' wydawane przez magistrat lwowski i końce- 
przy królewskiej akademii budowniczej w ! sye na dorożki spoczywają w rękach ludzi 
Berlinie, w której udzielał nauki projekto- j najgorszej konduity. To też dzień każdy pra 
wania. Równocześnie w kraju i w N iem -| wie zapisuje krwnwemi ślady na bruku uli- 
czech powstało wiele gmachów, które Gorgo-1 cznym niedołężną gospodarkę miejska i brak 
lewski albo sam bndował, albo do nich dał;kontroli nad dorożkarzami. Wczoraj w po- 
plany. | łudnie podpity prawdopodobnie dorożkarz paro-

Celem dalszego kształcenia się w swoim i konny nr. 2 pędząc galopem z ul. Ruskizj 
zawodzie, odbywał Gorgolewski różne po-1w Rynek przejechał biednego robotnika Do- 
dróźe, a mianowicie zwiedził Warszawę, P o -! minika Łuckiego i złamał mu prawą nogę 
znań, Kraków, Wilno, a wreszcie pojechał Nieszczęśliwego opatrzyła stacya ratunkowa
do księcia Ferdynanda Radziwiłła do Ołyki 
i Kijowa. W Paryżu dłuższy czas zabawił, 
korzystając z gościnności, jaką mu w hotelu 
Lambert ofiarowała pani hr. Działyńska, 
W podróży po Niemcach i Austryi zapoznał 
się nasz dzielny budowniczy z formami ulu
bionego dziś stylu tak zwanego renesansu 
niemieckiego. Wreszcie w roku 1877 odbył 
dłuższą, bo kilkomiesięczuą podróż naukową 
po całych Włoszech

W r. 1893 objął dyrcktorstwo szkoły 
państwowej przemysłowej we Lwowie. W r. 
1893 otrzymał Gorgolewski pierwszą nagro
dę na konkurąie rozpisanym na plan pawi
lonu sztuki na Wystawie. Prócz tego według 
jego planu wykonane były na wystawie: 
Główna brama, pawilon szkolny hr. K. Ba- 
deniego, pawilon Andrzeja Potockiego, Wy
działu krajowego i cukierni Szolca.

KRONIKA.
Lwów d. 13 lutego.

Dr. Juliusz Payer. Słynny podróżnik 
po strefach podbiegunowych powziął myśl 
urządzenia nowej wyprawy, której pierwszym 
celem ma być półnoo no-wschodnia część 
Grónlandyi powyżej 74° płn. szer. w okoli
cy olbrzymiego fjordu cesarza Franciszka 
Józefa. Jest to jedna z najciekawszych oko
lic podbiegunowych, obfitująca wc wspaniałe 
arktyczne krajobrazy. Przepyszne zjawiska 
na niebie, potężna alpejska przyroda na lą
dzie stałym, malowniczy i groźny ocean na
jeżony krami i górami lodowemi ciekawe 
życie żwierzęce i roślinnne, wszystko to sta
nowi niewyczerpany skarb zarówno dla u- 
czonego badacza, jak też i artysty malarza. 
Zajmujący ten świat podbiegunowy znalazł 
dotychczas tylko słabe odzwierciedlenie w,

i odwiozła do szpitala, dorożkarza zaś który 
ujrzawszy nieszczęście, zaciął konie i począł 
jeszcze prędzej uciekać, wyśledziła polieya i 
oddała sądowi

Kradzieże. W hotelu Zippera przy ul. 
Kazimierzowskiej okradziono wczoraj kupca 
z Bojan, Leona Bergera. Berger zapomniał 
wyjąć z surduta pulares zawierający 175 zł. 
w gotówce, książeczkę tow. kred. na 100 zł. 
i kilka weksli. W s zbitko to zabrał jakiś 
rzezimieszek z surduta leżącego na krześle 
obok łóżka. — Pod 1. 30 w ul. Gródeckiej 
skradziono ze strychu praczce Maryi Droż- 
kowskiej otrzymaną do prania bieliznę. — 
Na dworcu kolejowym przytrzymano woźni 
cę Marcina Furgałę na kradzieży drzewa z 
wozów kolejowych.

Germanizowanie i rutenizowaule 
kraju przez poczty. Że poczta i telegraf 
szerzą u nas germanizacyę, nie raz juź udo
wodniono licznemi faktami, obecnie atoli i 
ruteuizują kraj. \T eałej wschodniej Galicyi 
urzędy pocztowe posługują się prawie wy
łącznie drukami ruskiemi, a nawet na listy 
adresowane po polsku wydają recepisy ru
skie, tak iż dopiero na wyraźne żądanie mo
żna otrzymać druki polskie, a w wielu urzę
dach nawet wcale ich otrzymać nie można. 
Na kilkakrotne moje zdziwienie, objawione 
z tego powodu w różnych urzędach poczto
wych i dystrybucyach druków pocztowych, 
otrzymałem wszędzie zgodne wyjaśnienie, iż 
utrzymywać dwojakiego rodzaju druki jest 
rzeczą uciążliwą tak dla poczt, jak i dla dy- 
strybucyj, a Polacy są tolerancyjni i rzadko 
o ruskie druki się gniewają, podczas gdy 
Rusini, gdyby — broń Boże — jakiego dru
ku ruskiego na poczcie zabrakło, lub na ru
ski adres dostali polski recepis, natychmiast 
piszą zażalenia do dyrekcyi poczt i do ga
zet ruskich, robiąc z tego wielką kwestyę 
polityczną, w ślad zaczem na pooztmistrzów

spadają kary dyscyplinarne i różne meprzj-  
jemności. Nadto pocztmistizc Rusini wpy
chają wszędzie druki ruskie, pewni, iż tole- 
raneya i wygórowana ambieya Polaków o- 
chroni ich od wszelkich zażaleń i odpowie
dzialności. Tym sposobem dzieje się, że 
pocztmistrze Rusini dla zasady trzymają i 
wydąją wyłącznie druki ruskie, bezpieczni 
od wszelkiej odpowiedzialności, a pocztnii- 
strze Polacy trzymają i wydają p rzew ażn ie  
druki ruskie ze strachu przed denuneyacya- 
mi. Przeciw Rusinom z tego powodu nie 
można podnieść żadnego zarzutu, iż umieli 
w tym dziale administracyi państwowej tak 
zapanować, ale karygodną jest obojętność i 
ospałość Polaków w tym względzie, którzy 
tak zarządom poczt powinni dać uczuć, iż 
praw swoich lekceważyć nie pozwolą, zwła
szcza, iż według obowiązująoych rozporzą
dzeń językowych wydawanie ruskich druków 
powinno następować tylko na wyraźne żąda
nie, w tym języku wystosowane, a ruskich 
recepisów tylko na listy w tym języku adre
sowane. Cudzego nie chciejmy, ale swego 
nie dajmy i lekceważyć się nie pozwólmy.

W Sejmie krajowym corocznie pojawia 
się nadaremnie wniosek o spolonizowanie 
wewnętrznej niemieckiej manipulacyi poczto
wej, ale prędzej doczekaliśmy się faktyczne
go zrutenizowania zewnętrznej manipulacyi 
pocztowej, aniżeli uwzględnienia naszych słu
sznych żądań. Zauważyć w końcu należy, 
że to przymusowe rutenizowanie kraju przez 
poczty nie dzieje się bez winy dyrekcyi poczt 
i telegrafów, która dobrze wie, że takie nad
zwyczajne zapotrzebowanie druków ruskich 
przez urzędy pocztowe polega na nienatural
nych stosunkach i powinna wpływać na 
pocztmistrzów, aby wszelkie druki w dosta
tecznej ilości w obu językach utrzymywali i 
nikomu niepożądanych nie narzucali.

(N . Ii?forma.) 
Huzarzy z Bratkowic. Smutną spra

wę huzarów z Bratkowic, którzy zabili tyra
nizującego ich wachmistrza Dioszegyego 
przypomina Pester Lloyd. Pisze mianowi
cie w korespohdencyi z P r z e m y ś l a :  VV
tutejszych wojskowych kołach przebąkują, że 
sprawa trzydziestu huzarów, którzy przed 
rokiem zabili znęcającego się nad nimi w 
nieludzki sposób wachmistrza, wkrótce się 
zakończy. Mówią, że akta procesowe z tutej
szego sądu garnizonowego odesłane zostały 
do wyższego sądu wojskowego w Wiedniu, 
a następnie do najwyższego trybunału woj 
skowego. Wyrok ma zapaść w najbliższych 
dniach. Ponieważ od czynu karygoduego mi
nął już rok czasn. to zaiste sprawiedliwość 
wojskowa miała dość czasu do wyrobienia 
sobie sądu o tym fakcie, który ze wszyst- 
kiemi szczegółami jest najdokładniej znany. 
Jakkolwiek wyrok zapadnie, to zawsze pozo
stanie pytanie, jak można było dopuścić do 
tego, aby trzydziestu, aż do krytycznego mo
mentu poczciwych huzarów, udręczać było 
wolno, iż ci z rozpaczy chwycili się takiego 
strasznego czynu? W Rzeszowie, w Jarosła
wiu, a nawet w Przemyślu dawne już mó
wiono o wściekłym wachmistrzu, który nad 
swoimi podwładnjmi znęcał' się w przeraża
jący sposób. Nie usprawiedliwia to wpraw
dzie postępku huzarów, ale wyjaśnia go psy
chologicznie. f oto nasuwa się uparte pyta
nie : gdzie byli panowie oficerowie? Czy ci 
panowie nie wiedzieli, co dzieje się w eska- 
dronie? Czy życie wewnętrzne w eskadronie 
było dla tych panów tajemnicą? Czyż nie 
wiedzieli oni, że teu wachmistrz zJo.śchTswą " 
bezbronnych w obec niego żołnierzy do roz
paczy doprow dza? A jeżeli już oficerowie 
o tem nie wiedzieli — nie chcemy przypu
szczać, aby milcząco zgadzali się na to, eo 
się tam działo! — to gdzież był dozór i 
opieka wyższej komeady?... Ze zdziwieniem 
pyta każdy, jak w czasie pokoju wśród dziel
nych inteligentnych żołnierzy mogło przyjść 
do tak strasznego faktu?

Z Chyrowa. Rekolekeye trzydniowe dla 
kleru świeckiego odbędą się bieżącego roku 
w kolegium Chyrowskiem, po pierwszej nie
dzieli postu. Początek w poniedziałek wie
czorem 24. lutego. Księża, którzy pragną 
wziąć ndział w tych ćwiczeniach, zechcą 
wcześnie uwiadomić o swojem przybyciu ks. 
Romualda Czeżowskiego rektora kolegium.

Katedrę literatury polskiej, jak do
noszą pisma warszawskie, otworzono w bie
żącym roku na uniwersytecie kijowskim, po
wstałym w znacznej częóci z funduszów li
ceum wołyńskiego w Krzemieńcu. Prowadzi 
ją dziekan fakultetu historyczno-fllologiezne- 
go, prof. Foryński. Katedra ta cieszy się 
bardzo licznym zastępem słuchaczów, nietyl
ko filologów, lecz i z innych wydziałów.

Hr. T hun . namiestnik czeski, otrzymał 
order złotego runa.

Kryptoskop wynaleziony przez profe
sora Salvioni w Peruzyi, pozwalający okiem 
widzieć przedmioty ukryte, składa się z ru
ry z czarnego kartonu, zamkniętej u spodu 
takimże kartonem, posmarowanym masą, 
która floreskuje pod promieniami róntgeno- 
wskiemi. Przód rury zamknięty soczewką, 
która przestrzeń świecącą widzieć pozwala.

Wczoraj robił w Wiedniu piofesor Bla- 
serna próby ze spektroskopem, które się zu
pełnie udały. Widziano wyraźnie kości ręki, 
kawałki metalowe w szkatułce, brzytwę w 
puzderku, zapałki w paczce. Stawia się 
światło cewki crookesowskiej, przed niem 
przedmiot, który ma byó obserwowany, i pa
trzy przez spektroskop. Na przestrzeni świe
cącej odbijają się wtedy przedmioty ukryte.

Karnawał w Rzym ie. Wobec toczą
cej się wojny i spodziewanych większych bi
tew, komitet karnawałowy postanowił zawie
sić czynności. Wszystkie festyny, jakie przy
gotowano, odłożone są ad feliciora tempo- 
r a ;  ulicznege karnawału nie będzie w tym 
roku. Cudzoziemcy nie skarżą się jednak bo 
z lichwą oddaje im tę przyjemność cudowne 
niebo włoskie, niezwykle w tym rokn łaska
we. Można powiedzieć, w Rzymie zimy nie 
było, tak ciepło, słonecznie, jasno i zielono. 
Ale w Rzymie mimo to się bawią. Z wię
kszych balów odbyły się: u książąt del Dra
go, u ks. Gaetanich; w środy wieczory tań
cujące w ambasadzie brazylijskiej (pp. Oli- 
veira), we wtorki u margrabiny Chigi-Zon- 
dadari. Prócz tego wieczory: u Amerykanki 
pani Horwitz, u ks. Pallavicini, u ks. Rus- 
polich (Poggio-Suaso), w ambasadzie ame
rykańskiej itd. W tych dniach wielki bal u 
pani Blanc, żony ministra spraw zagrani
cznych (Amerykanki, mająeej milion docho
du) na korzyść Krzyża czerwonego. Sprzeda
wać będą cukierki, papierosy, kwiaty: dwie 
hrabianki Gianotti, księżniczki Gaetani j

i
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Poteńziani, janna Francrsetti i margrabian- 
ka Cbigi-Zondadari. Dnia 14. bm. wielki, 
doroczny bal u dworu królewskiego, a dnia 
18. bm. mniejszy wieczór tańcujący.

M adrycki m e teo r . Dotycliczasowe wia
domości usprawiedliwiają przypuszczenie, że 
owa straszna eksplozya pod Madrytem, która 
się przeciągiem echem odbiła we * szystkich 
dziennikach i czasopismach uczonych, a któ
ra mieszkańców hiszpańskiej stolicy w po
niedziałek nabawiła takiego stniilm. pocho
dziła z przybycia na ziemię w odwiedziny 
niezwrykle wielkiego meteorytu D otąd  wpraw- 
dzie nie znała nauka autentyczni go wypadku, 
aby meteor spadając na ziemię ta k  silnie 
wybuchał, iżby się od tego aż m ary  wal iły, 
.ak to w poniedziałek w Madrycie się stało, 
ale wiadomo, że meteor, który w r. 1868 
d. 30 stycznia przeleciał nad całą gubernią 
tomżyńską i pękł nad Pułtuskiem, taki spra
wił huk, iż szyby w wielu don.ach powy 
padały. Telegramy madryckie, donoszące o 
fakcie, że szare kawałki meteoru znaleziono 
po eksplozyi jeszcze gorące, przemawiają tak
że za tern, iż w tym wypadku nastąpił spa
dek meteorytu na ziemię.

Zauważyć w każdym razie należy, że 
zdarzały się już wypadk’ w których dono
szono o znalezienin gorących kawałków me
teorów, o eksplozyi tych ciał pozaziemskich 
i o podobnych szczegółach, a tymczasem pó
źniej po dokładniejszem zbadaniu rzeczy prze
konywano się, że to były zwykłe t. zw. pio
runy tj. minerały ziemskie stopione przez 
iskrę piorunową. Z osiątnich deszczów mei- 
teorowych jeden zdarzył się d. 26 kwietnia 
1895 we wschodnich Indyaeh nad Bishum- 
pur‘em, a drugi wkrótce po tamtym d. 9 
maja nad Nagy Borov‘em na Węgrzech. — 
Bardzo ciekawy odłam meteora indyjskiego 
posiada nadworne muzeum wiedeńskie, a ka
wał węgierskiego meteora ma obiecany in
stytut wiedeński. Jeżeli eksplozya madrycka 
okaże się fenomenem kosmicznym, a nie czy
sto zieinsKim, zapewne i z tego meteora o- 
trzyma wiedeńskie muzeum jakiś egzemplarz.

ystawa międzynarodowa. Z We- 
necyi donoszą: Bada gminna postanowiła 
w r. 1897 zorganizować drugą międzynaro
dową wyctawę sztuki; otwarcie jej nastąpi 
d. 1 kwietnia. Przeprowadzenie projektu po
wierzono komitetowi, który organizując pier
wszą wystawę, wywiązał się z zadania jak 
najlepiej. Przewodniczący, znany pisarz i po
seł Molmenti, zapewnia gminę, że współ
udział artystów zagranicznych będzie bardzo 
liczny. Ostatnia wystawa dała bardzo dobre 
rezultaty materyalne, gdyż nietylko wszy
stkie koszta zostały pokryte, ale pozostało 
na czysto 2590 lirów. Snine tę rozdano wy
stawcom, nie wyróżnionym nagrodami

Z głodu umarło w Londynie w ciągu 
roku ubiegłego — trzydzieści dziewięć osób. 
Największa liczba śmierci z tego powodu 
nrzypada na dzielnicę Whitechap.J. Te stra
szne cyfry wykazuje statystyka urzędowa.

Z Nlzry pisze p. B. I. C.: Świetnie
dla francuskiej Biviery wypadł obecny se
zon z plejadą bawiących już tu lub nieba 
wem przybyć mających dostojnych gości. 
Na przylądku Cap Martin znajduje się ce
sarzowa Elżbieta z siostrą swą hrabiną 
Ti ani. Tuż obok mieszka była cesarzowa 
Franeszów, Eugenia. Na Cap Martin spo
dziewanym jest w bliskiej przyszłości cesarz 
Franciszek Józef, w samej zaś Nizzy królo- 

-wa - W iktoria. W La Turbie przebywa ro
syjski następca tronu W. książę Jerzy. Krą
żą także wieści o przybyciu duńskiej pary 
królewskiej, a nawet, o czem jednak mocno 
wątpić należy, cesarza W:lhelma z cesarzo
wą niemiecką.

Wiadomo, że miała Nizza kilkanaście 
dni temu zaszczyt odwiedzin francuskiego 
ministra finansów. P, Donmer pozwolił sobie 
wcale książęcego przyjęcia. A więc salwy z 
armat, a więc cała załoga pod bronią. Od
dział żandarmów przed powozem, oddział 
artyleryi konnej za powozem. Przyjęcie i 
pozdrowienie przez wszystkie władze woj
skowe, cywilne i duchowne. Muzyka, ban
kiety, galowe przedstawienie w teatrze, ino 
wy bez liku kwiaty bez miary... Pytano 
się, wzruszając ramionami, co po tem 
wszystkiem zostanie dla p Feliksa Faure, 
którego Nizza z początkiem marca ugaszczać 
będzie ?

Ze wszystkich narodowości, rosyjska ma 
tu najliczniejszych przedstawicieli. Mało do 
dziś spotkać można w gazetach nazwisk pol
skich. a i te przekręcone do niepoznania.

Mylę sic! Oto na liście nazwisk panów, 
Którzy wzięli udział w bankiecie jakiegoś 
*am klubu (cercie), spotykam wcale bez o 
myłki : X.. .ski, hrabia X . .ski etc. Kolega 
mój paryski, p, W. K., cieszy się „z pię
knego i pocieszającego widowiska księcia 
Aumale zasiadającego obok Sardou, księcia 
Broglić obok Lotiego — tego maryażu ary- 
stokracyi krwi z arystokracją ducha." Czyż 
nie pouczającem jest widowiskiem — wido
wiskiem, posiadającem „urok dla liberal
nych umysłów" — zasiadanie na ucztach 
przy jednym stole książąt, hrabiów i dyre
ktorów kasyna!?

Czytam w jednym z ostatnich numerów 
dzienników tutejszych, że hrabia (sic) Boho- 
ziński mianowany został członkiem komi
tetu administracyjnego festynów Ha ! według 
stawu grobla...

Wyścigi, które rozpoczęły tu szereg kar
nawałowych uciech, odbyły się przy nad
zwyczaj pięknej pogodzie. Termometr od po
czątku stycznia wskazuje regularnie 12-—14° 
w cieniu. Wypadków tego roku było nie
wiele : jeden tylko żokej poturbował sobie 
żebra; jedno konisko przypłaciło życiem u- 
doskonalenie swojej rasy. Parę dni przed
tem młody podoficer kawaleryi przypłacił w 
Marsylii życiem namiętność do wyścigowego 
sportu. Charakterystyką tegorocznych tutej
szych wyścigów był zdziwiający brak współ
zawodników i koni: do niektórych biegó w 
stawił się jeden jedyny zaledwie „wiatro- 
BÓg." Pomimo to dochód z wejść i zakładów 
miał być o wiele wyższym od przeszłoro- 
cznego.

Tegoroczny sezon teatralny ani lepszy 
ani gorszy od swych poprzedników, inaczej 
m wiąe wcale mierny Oto me dawniej, jak 
pare dni temu, pewien długoletni „gość“ 
tntejszy, lubownik, a może i znawca mnzyki 
i teatru, wylewa gorzkie, bardzo gorzkie 
żale w jednem z miejscowych pism, że ca 
niewdzięczna Nizza tak mało dba o uprzy
jemnienie pobytu swoim zimowym wielbicie
lom. A toż to na operze uszy zatykać, na 
balecie oczy zamykać potrzeba! Wczoraj,

powiada, już  po pierwszym akcie „Właści
ciela kuźnic" Ściekać musiałem zdziwiony, 
że publiczność aktorów nie wygwizdała. Na 
drugi dzień wszystkie dzienniki z czułą je
dnomyślnością wynosiły pod niebiosa niezró
wnany talent artystów.

Z m arli. Ludwik Niżałowski, radca na
miestnictwa, który, jak to donosiliśmy, uległ 
przed trzema dniami wypadkowi ataku apo- 
plek'ycznego, umarł w środę 12. bm.

JózefD t r i e h W . c h t l o f f  radca dwo
ru, były prezydent sądu obwodowego Sam
borskiego, kawaler orderu Leopolda umarł 
w Stryju w 78 r. ż. Wszędzie gdzie ś. p. 
Wichtloff fungował jako urzędnik w ciągu 
kary ery sądowej, a fungował i we Lwowie 
jako prokurator państwa, potrafił sobie swy
mi przymiotami duszy i umysłu zjednać o- 
gólną sympatyę. B. i. p.

Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 
po raz trzeci „Pan podprefekt" komedya w 
3 aktach Gandillota.

T ow arz. filo log iczne odbędzie posie
dzenie w czwartek 13. bm. o godz. 6, wie
czorem w sali V na wszechnicy.

Z „Lutni". Celem wypróbowania pie
śni żałobnych mających na pogrzebie ś. p. 
Władysława Wszelaczyńskiego, być odśpie- 
wanemi zaprasza zarząd członków chóru 
męskiego na próbę, która się odbędzie dziś 
we czwartek o godzinie 7. wieczorem w 
lokalu „Lutni" ul. Ormiańska i. 31.

Towarz. wzaj. pom. oficyn Mstów 
pryw. Wydział centralny tegoż Towarzy
stwa podaje do w.adomości, że tegoroczne 
pos edzehia Rady nadzorczej rozpoczną się 
dnia 12. marca br. we Lwowie w sali ra 
tuszowej.

W c z y te ln i d la  k o b ie t wygłosi p. 
Antonina Mandyburówna w sobotę 15. bm 
odczyt na temat: „ Rukowina pod względem 
historycznym, geologicznym i etnograficznym.

Na .stawach pa ieńskicli odbędzie się 
w niedzielę 16. bm. konkurs w jeździe sztu
cznej. Jako nagrody wyznaczone zostały: me
dal złoty wartości 100 koron, dwa medale 
srebrne i trzy bronzowe.

W klubie szerm ierzy walne zgroma
dzenie odbędzie się 22. bm o 7. weczo- 
rem w sali III. uniwersytetu.

Na zupę ruw lorazk. złożyli w han
dlu J. Drexlera i Synów, plac Kapitulny 
1, 2 : kapituła obrz. łac. 15 zł., pp.. Emi
lia Tustanowska 10 zł., K. A. 4 zł., ks. 
infułat Zabłocki o zł., K. W. 15 zł., H U. 
1 zł., Kozieradzka Klementyna 2 zł., Wi- 
ktorya Kamińska 2 zł., Madurowicz 2 zł., 
Seweryna Bartmańska 10 zł., Nieczytelny 
(przekazem poczt. Komarów) 1 zł.

Rozdano od d. 1 do d. 8 b. m. porcyj 
zupy 2032, porcyj chleba 2032, na koszt 
magistratu 1600 porcyj chleba i 1600 por- 
cyj zupyk

W ytiory do fiafly i d j s l i i o i .
Lwów (1. 13. lutego.

W czoraj w ieczorem  zebrało się w 
w ielkiej sali ra tuszow ej około 150 
osób z n a jin te lig en tn ie jsze j sfery n a 
szego m a s ta  celem zaw iązania kom i
te tu  dla akcyi w yborczej do R ady 
m iejskiej -  a zebrali się oni na  za 
p roszenie wielce zasłużonego d ra  A n
toniego M ałeckiego, d ra  G ustaw a R osz
kow skiego. Józefa Janow skiego  i in- 
nych.

Rzecz n a tu ra ln a , że zebranie to 
wielce 3ię różniło  od rozm aitych  z e 
b rań  w yborczych — różniło  się pow a
gą i taktem , a nacechow ane było m i
łością i chęcią służenia m iastu.

Zgrom adzenie zagaił czcigodny re 
k to r dr. M a ł e c k i ,  wyjaśniając, no- 
wód zebran ia, poczem  przystąp iono  do 
w yboru prezydyum . P rzez aklam acyę 
w ybrano przew odniczącym  d ra  A nto
niego M ałeckiego, zastępcą prof. d ra  
G. R oszkow skiego i a ren itek tę  Janow 
skiego, a sekretarzam i d y rek to ra  B ie
lańskiego Bolesława i in spek to ra  
Szw ejkow skiego Jana.

N astępnie prof. i poseł do Rady 
pań. dr. R o s z k o w s k i  p rzedstaw ił 
w w ym ownych słowach dotychczaso
wy przeb ieg  akcyi w yborczej, jak o  
też w yliczył zaw iązane ju ż  kom itety , 
zaznaczając ich  po w jkszej części 
exkluzyw ne dążności. Nowy kom ite t,
k tó ry  m am y dziś zaw iązać   m ówił
dalej dr, Roszkowski — m a na celu 
u tw orzenie tak iej p rzyszłe j Rady 
miej., k tó ra  zadaniem  czekającym  \ 
w całej pełni podołaćby mogła. Jak k o l
w iek ty lko  in te lig en tn e  sfery  naszego 
m iasta pow ołaliśm y na dzisiejsze ze 
b ranie, to  jed n ak  nie m am y zam iaru  
przeforsow ać takiej lis ty  radnych, k tó- 
raby  w ykluczała sfery  m ieszczańskie, 
kupieckie lub przem ysłow e — i o- 
wszem  bez różnicy w yznania, bez po
działu na  koła w yborcze czy d z ie ln i
cy, chcem y w ybrać do R ady n a jzd a 
tn ie jszych  i n ajlepszą  chucią ożyw io
nych  ludzi.

Nie zrzekam y się prftwa k ry ty k i 
działalności dotychczasow ej Rady 
m iejskiej, ale m usim y je j oddać tę  
słuszność, k tó ra się należy, a to  do
brego, co ustępu jąca  R ada zrobiła, bę
dziem y persekw ow ać. Zadaniem  Rady 
przyszłej je s t  pożyteczne zużytkow a
nie 10 m iljonow ej pożyczki n ak o n w er- 
syę dotychczasow ych długów  i na 
przeprow adzenie inw estycyj n iezbę 
dnych, ja k  kanalizacyę i wodociągi, 
w ybudow anie rzeźni, adaptacyę g a
zowni, gdy  m iasto j ą  n a  swój rach u 
nek obejmie, w ybudow anie te a tru , k o 
szar, p rzy tu lisk a  d la niem ających 
schronienia i td ., na  u tw orzen ie  m iej. 
zak ładu  zastaw niczego, na  przejęcie 
na rachunek  gm iny kolei e lek trycznej, 
na stw orzenie funduszu  dla popiera- 
n  a przem ysłu  i hand lu  i bd.

W dalszym  ciągu w yliczył mówca, 
co dotychczasow a rep rezen tacya gm i
ny m. Lwowa zdzia ła ła  pod w zględem  
szkolnictw a, san itarnym , zarządu  dóbr 
i lasów  g m in n y c h , dobroczynności i 
targów . W szkołach może się obecnie 
pom ieścić 25 prc. dzieoi więcej niż 
przed k ilk u  la ty . Pod w zględem  san ’ 
ta rn y m  kom isya w odociągow a w ypra

cow ała p lan  cały, w ybudow ano baraki 
epidem iczne, pom ieszczono w ratuszu 
stacyę ra tunkow ą itd .

W końcu pod w zględem  form al
nym  zaproponow ał mówca dw a w nio
sk i: obecni zaw iązu ją  obszern iejszy  
k om .te t w yborczy pod nazw ą m iej
skiego, pow tóre w ybiorą kom ;te t  ści
ślejszy z 30, poruczając mu ułożenie 
lis ty  przyszłej Rady m iejskiej, a sobie 
zastrzega jąc  zaaprobow ani' w p rzy 
szłości tej listy .

W dyskusyi, ja k a  się w yw iązała 
nad  tym i w nioskam i, zauw ażył p r. 
C u c h c i ń s k i ,  iż za w iązany kom ite t 
m ieszczański wcale do eksluzyw ności 
n ie dąży, cele jego  są n iem al z; idne 
z przedstaw ionym  tu  przez prof. Rosz
kow skiego program em  i sądzi, że ko
m ite t m ieszczański i zaw iązujący  się 
dziś m iejski znajdą ty le  punktów  s ty 
cznych, iż będą m ogły n astęp n ie  zlać 
się w  jed en  i w spólnie akcyę w ybor- 
borczą poprow adzić.

Na przem ów ienie to, bardzo  często 
nag radzane oklaskam i, odpow iedział 
w podobnym  duchu prof. Roszkow ski, 
w yrażają: rów nież zapatryw anie , iż 
jed n o lite  działanie obu tych  kom ite
tów  je s t  bardzo praw dopodobne.

Po przem ów ieniu  es^cze posła dr. 
B y k a  uchw alono oba w nioski, posta
w ione przez dr. Roszkow skiego, a do 
kom itetu  ściślejszego, k tó rem u nadano

Erawo koóptacyi, gd; iy który z w j -  
ranych  u stąp ił lub funkcyi członka 

pełn ić lie m ógł zosta li w ybran i p p . : 
j .e lańsi B o i , d r, B yk E., dr. Ciesimski 
T , dr. D ulęba Wł. D ziedzieki L ud., dr. 
Goldman B., ar. G łąbiński S t. G olten- 
th a l _iud., dr. Hofm okl Fr., dr. H ersch- 
m an Edw ard, Janow ski K ajetan , dr. 
K ubala L udw ik, ks. dr. Lenkiew icz 
Z .ygm unt, dr- M ariań sk i A leksander, 
dr. M ałachow ski Godzim ir, dr. M ałecki 
A nt., M arynowski Edw ., dr. Opolski 
W iktor, Piopes Jakób , P róchnicki Fr., 
dr. R oszkow ski Gust., dr. R adziszew 
sk i Br., d r. S tro jnow sk i Edw., S zw ej- 
kow ski Jan , dr. Skałkow ski Tad., dr. 
Saw czak Dam ian, W itosław ski A nt., dr. 
W eigel Józef, W opaterny Rysz., Zacha- 
rjew icz Ju l.

Na tem  zgrom adzenie zakończono 
a dziś w  czw artek  o godz. 6 w ieczo
rem  zbierze się kom ite t ściślejszy w 
prezydyum  m ag istra tu  na  pierw sze po
siedzenie.

Z karnawału.
Na wieczór medyków, który odbę

dzie się dziś w czwartek, ktoby zaproszenia 
nie otrzymał, raczy się po takowe zgłosić 
do Kasyna miejskiego. Zabawa zapowiada 
się nadzwyczaj dobrze. Tańce prowadzić bę 
dzie doktorand medycyny Eug. Wajgiel z 
Krakowa.

W ieczorki maskowe w „Gwieździ," 
zyskały już sobie ustaloną sławę. Cieszą się 

1 one zawsze liczną frekwencyą zgrabnych ma- 
I sek i tłumem uczestników ze wszystkich kół 

owarzyskieh naszego miasta. Ostatni tego 
rodzaju wieczorek naznaczony na sobotę: 15 
bm. Dochód z niego przeznacza komitet 
aranżujący owe wieczorki, na zasilenie fun
duszu wdów i sierót po zmarłych członkach 
stowarzyszenia. Okoliczność ta pobudziła ko
mitet do skrzętnej pracy, to też przygotował 
on dla podniecenia sobotniej zabawy parę 
dowcipnych niespodzianek. Wprawdzie wie
czorki maskowe w „Gwieździe" nie potrze
bują podniety bo i tak stale na nich panuje 
młodzieńcza ochota i szalona wesołość, ale 
jeżeli od czego, to od przybytku wesołości 
głowa aigdy nie zaboli. Można więc liczyć 
na pewne, że sobotnia zabawa w „Gwieź
dzie" powiedzie się finausowo znakomicie.

p rezen tan c i dyplom atyczni P o rty  po
czynili ju z  u  m ocarstw , k fóre tra k ta t  
b erliń sk i podpisały , odpow iednie k ro 
ki w celu uzyskan ia de iaracyi co do 
uznan ia  ks. F erdynanda księciem  Buł
garyi.

W iedeńskiem u gab inetow i zostały  
n o ty  te  przedłożone.

W iedeń d. 13 lutego. 
Fremdenblatt ośw iadcza, że rozum ie 

się samo przez się, iż A ustro W ęgry
nie bęaą zw lekały  uznan ia  ks. F e rd y 
nanda, bo niepc obna przypuścić , aby 
po lityka rosyooka s ta ra ła  się działać
w brew  tendency i tra k ta tu  berlińsk ie
go. albo żeby k tó re  z państw  b ałk ań 
skich chciało dobrow olnie zrzekać się 
swego p raw a decydow ania o swoich 
losach.

Przeciw nie, w obec pokojow ego u- 
sposobienia cara naiezy  na  pew no o- 
czekiw ać, że R osya swoim now ym  
w pływ em  w B ułgary i w zm ocni daw ny 
w pływ  innych  m ocarstw , a to  w tym  
cl u, aby  i B u łgarya ze swej s tro n y  
p rzyczyn iła  się do u trzym an ia  pokoju 
na Bałkanie.

Jeżeli w c u łg a ry i są ja k ie  s tro n n i
ctwa, k tó re  na obecnej zgodzie z Ro- 
syą chcą budow ać jak ie ś  am bitne p la 
ny, to  są na  b łędnej drodze.

W gruncie rzeczy  uznan ie  księcia 
n ie  je s t  niczem  innom , ja k  ty lko p rz y 
w róceniem  norm alnego s tan u  i nada 
n u m  sankcyi tem u dziełu , około któ
rego uchw alen ia A ustro -> /ęg ry , w y
pełn iając swą m isyą, w y b itny  udzi ił 
Tbrały.

Z e  s e j 2 ^ C L Ó - W -

(Tel „Gaz. Nar.")

W iedeń  d 13. lutego.
Sejm y k ra jo w e w L incu, In sb ru k u , 

Gorycyi, Celowcu i Salcburgu  zostały  
zam knięte.

Praga dnia 13. lutego.
Sejm  Cześ.** p rzy ją ł g łosam i 130 

przeciw  54 w  m yśl kom isyi budżeto 
wej rezolucyę, w edług k tó rej po ukoń
czen iu  sesyi rocz..ej n ie  będzie sejm  
zam ykany, lecz ty lk o  odraczany. P rze 
ciw tej rezolucyi głosow ali posłow ie 
niem ieccy.

Ostatnie wiadomości.
Jak  z W iednia donoszą, w ręczył 

w czora1 am basador tu reck i hr. Gołu- 
chowskiemu pismo z uw iadom ieniem  
o uznaniu  ks. F erdynanda przez Tur- 
cyę jak o  w ładcy B ułgaryi. Uznanie go 
ze strony  innych  m ocarstw  m a n ie
zadługo za°tąpió. M ylną p rze to  była 

ogłoska, że uznan ie to  ju ż  nastąpiło . 
Taksam o -uścić m ylną była wiadomość, 
że su łtan  nazw ał ks. F erdynanda  su- 
w erenem  B u łgary i; suw erenem  B ułga
ry i je s t  su łtan , a w ładca b u łg arsk i 
ty lko len? kiem .

Ju tro  d. 14. m a rię  odbyć skanda
liczna cerem onia spraw osław ienia nie- 
w iedzącego o n iczem  dw uletn iego  ks. 
Borysa. Jak  donoszą, spek tak l ten  m a 
sie zakończyć balęm u księcia. Byłby 
to szczy t potw orności, — tylko, że dla 
wyznaw ców  kościoła w schodniego za
pu sty  ju ż  się skończyły  Chybaby sam  
ks. F erdynand  sobie bal w ypraw ił

Z przedłożonej w czoraj p arlam en 
tow i angielskiem u księg i b łęk itnej o 
T ransvaalu  w ypływ a, że rząd  od sa
m ego początku w wielu depeszach 
upom inał Jam esona i oraz polecał 
g ubernato row i Robinsonow i, aby jeg o  
aw an tu rn iczym  pom ysłom  p rzeszka
dzał.

Rada państwa.
(Tebgr. „G&z. Nar.".)

P kaga d. 13. lutego.
Do tu te jsze j Folitik  te leg ra fu ją  z 

W ie d n ia : P rzybyło  tu  ju ż  w ielu po
słów  celem zrekognoskow ania te ren u  
p arlam en tarn eg o  i politycznego. Rzecz 
n a tu ra lna , że g łów ny przedm iot d y s
k u sy i stanow i przedłożenie w spraw ie 
reform y w yborczej. Z apatryw ania  mło- 
doczeskich posłów  w te j spraw ie są 
zn an e; będą oni w kom isyi p rzem a
wiać za pow szechnem  i bezpośredniem  
praw em  głosow ania i w pełnej Izbie 
t( sw oje w otum  m niejszości za stęp o 
wać, ostateczn ie atoli, o ile m ożna 
w ierzyć posłow i Eim ow i za projektem  
Badeniego głosować. Czeska w ielka 
w łasność popierać będzie tak  w kom i
syi, ; k i w pełnej Izb ie swój, p rzez 
ks. Karola ScH w arzenberga jeszcze  za 
czwsów koalicyi postaw iony wniooek, 
p rzy zn an ia  napow rót sejm om  praw a 
obsyłania Rady państw a. W niosek ten  
poprą  praw dopodobnie Polacy — nie 
m a on jednak  szans uzyskan ia  w ięk
szości.

m usieci i.
(T elegr. Oae. N ar.)

Konstantynopol d. 13 luoego.
Jeszcze zanim  Stoiłow  odjechał 

stąd , dostała  P o rta  zaw iadom ienie o 
tem , iż Rosya nie będzie s taw iała  p rze
szkód nznan iu  księcia F erdynanda. Na 
wczorajszej nadzw yczajnej rad z ie  mi
n istrów  zajm ow ano się praw dopodo
bnie tą  spraw ą, gdyż po ukończeniu  
te j rad y  w ydano polecenie am basado
rom  tureckim , aby poczynili k rok i ce
lem  u zy sk an ia  przyzw olenia m ocarstw  
na to  nznanie. M uzafer basza p rz y 
w iezie ks. F erdynandow i pismo su łta 
na, uznające go księciem .

Wiedeń d. 13. lutego.
Polit. (Jorresp. dowńiG-je się, że re

T E L E G R A M Y .
W iedeń  d. 13. lutego.

Członek Izb y  panów  Karol ksią  
że Paar o trzy m ał order złotego runa.

W ied cu , d. 13. lutego.
Na w czorajszem  posiedzeniu  sejm u 

niższo-austryackiego , w yw ołał G regorig 
znow u skandaliczną scenę, rzucając 
podejrzen ia i obelgi n a  w szystk ie  stro  
ny. M arszałek w zyw ał G regoriga do 
porządku, a g a y  to  n ie  pom agało i 
G regorig jeszcze  nam iętn iej wy s tęp y - 
wał, zaw iesił posiedzenie.

W iedeń  d. 13. lutego.
W czoraj odbył się bal „w ęgierski", 

na k tó rym  był obecny cesarz i m ini
strow ie. Podczas cercie rozm aw iał ce
sarz długo z m in istrem  Gołnchow- 
skim .

W czoraj w śródm ieściu odbyło się 
zgrom adzenie przedw yborcze, na  k tó re 
"przybyli tak że  kandyda,ci socyaliści. 
W skutek gw ałtow nego w ystąp ien ia 
k an d y d a ta  socyalisty  E lbogena p rze
ciw stronnictw u, liberalnem u, cale zgro
m adzenie w ybuchło gniew em  i obu
rzen iem  przeciw  n iem u i chciano go 
w yrzucić z sali. L iberali nie znoszą, 
jeże li się im  praw dę mówi.

Wiedeń d. 13. lutego.
N . W iener Tagbl. zam ieszcza fa 

chowo opracow any a rty k u ł, p rzem a
w iający za  doprow adzeniem  do końca 
rozpraw  nad  reform ą podatkow ą, w zglę
dnie nad pozostałą ju ż  ty lko  do za ła 
tw ien ia  u staw ą wprowad.ozą i w zy
w ający posłów  do Rady państw a, aby 
za w prow adzeniem  w życie reform y 
p odatkow ej w ystąp ili.

W iedeń  d. 13 lutego.
Do Pol. Cor. donoszą z P ary ża : 

O statn iem i jn ia m i toczyła się bardzo  
żyw a kom nnikacya m iędzy rządem  
francuskim  a W atykanem , i zapew ne 
dojdzie do zagodzen ia różnic na jnow 
szych, czego zw łaszoza kard . Ram- 
polla  m a p ragnąć. Ja k  słyohaó, m argr.

B ehaine w rócipo urLopM *u\ swoją 
posadę am basadora p rzy  W atykanie, 
ale zapew ne ją  n iezadługo porzuci.

Petersburg d. 13. lutego.
P rzy  poselstw ie rosy jsk iem  w Jap o 

n ii ustanow iony  został attache w ojsko
wy. M ianowany na  tę  posadę pu łko 
w nik Jan żu ł, sze f sztabu  sebastopolskiej 
dyw izyi p iechoty , był p rzy d an y  do 
azyatyck iego  oddziału  jen era ł nego sz ta 
bu i tam  się n auczy ł po japońsku . Jak  
w id a ć , Rosya s ta ra  się dokładnie ob- 
z n a jo m i, z japońsk im  system em  m ili
tarnym .

Berlin d. 13. lutego.
P ogłoska, jakoby  tran sv aa lsk i m i

n is te r  Leyds, w róciw szy z F riedrichs- 
ru h  od ks. B ism arka, odjechał do L on
dynu, j e s t  m ylna. Leyds uda się do 
H ollandyi do krew nych, potem  do B ruk
seli i P aryża, a dopiero n a  końcu do 
L ondynu.

Onegdaj począł się w p rzeciągu  12 
godzin  cztery  razy  palić dach w ięz ie 
n ia Moabit, a cz te rn asty  raz  od po 
czątku  lu tego  Policya m a ogłosić n a 
g rodę za odkrycie sprawców.

Berlin d. 13. lutego.
Cesarzowi W ilhelm owi podczas p rz e 

jażd żk i w rzueono do powozu num er 
socyalistycznego pism a Yorwarts.

Sofia d. 13 lutego.
W czoraj rozpoczęły  się u roczysto 

ści zpowodu spraw osław ienia ks Bo
rysa. W pałacu księcia w ydanem  było  
w ieczorem  przy jęcie  n a  cześć egzar- 
ohy

W czoraj p rzy b y ł do Sofii K ara- 
th eo d o ry  be sza i w ręczył księciu  p i 
smo su łtana, ak red y tu jące  go jak o  
nadzw yczajnego  posła p rzy  osobie 
księcia.

Paryż d. 13. lutego.
M uzyk kom pozytor Am broży Tho

m as um arł w czoraj p rzeżyw szy la t 85.
Paryż d. 13. lutego.

Z w ielkiem  naprężeniem  w ygląda
ją  p rzebiegu  dzisiejszego  posiedzenia 
Izb y  p o ałó w ; g ab in e t Bourgeois może 
runąć, je że li um iarkow ane frakeye re 
pub likańsk ie w zw artym  szeregu w y
stąpią.

fi7.ym dn ia  13 lutego.
P arlam en t zw ołany n a  5 m arca br. 

Tem w czesnem  zaw iadom ieniem  p ra 
gn ie  Crispi ug łaskać opinię, k tó ra  się 
coraz bardziej burzy . M iędzy m in is tra 
mi panuje zupełna niezgodność o do 
spraw y afrykańskiej. Jak  zapew niają, 
rząd odłożył zaczepną operacyę w A- 
b isy n ii do nadejścia św ieżych posił
ków. Ogółem  odejdzie tam  13.000 w oj
ska pod dowództw em  jenera ł-m ajo ra . 
W czoraj w ypraw iono ju ż  dw a b a ta lio 
ny  p iechoty . Celem posiłków  je s t  
Asm ara, gdzie  będzie korpus rezerw o
wy utw orzony.

Monte C arlo  d. 13. lutego.
Jak  zapew niają , udało się księżnie 

Monaco doprow adzić do zupełnej zm ia
ny  w personalu  zarządu  szu lern i tu te j 
szej, przyczem  różne nadużycia  zn ie
sione zostaną. Jestto  podobno finta dla 
uciszenia groźnych krzyków  przeciw  tej 
m ordow ni dusz i ciał.

Konstautynopol d. 13. lutego.
O rm ianie, ob lęgan w Z eitun, p rze

słali su łtanow i podziękow anie za kon- 
oesye poczynione im , a m ocarstw om  
podziękow ali za pośrednictw o. Podzię
kow anie su łtanow i w yrażono za p o śre 
dnictw em  am basadorów .

Ajaccio d. 13 lutego.
P o leg ł n a js traszn ie jszy  b andy ta  kor

sy k ań sk i Achilli, k tó ry  przeszło  50 lu 
dzi życ ia  pozbaw ił. Żandarm i zastrze
lili go w lesie San Gasino.

Nowy Jork d. 18. lutego.
T elegram  z Caracas (stolicy W ene

zueli) donosi o sp isku  na życie p rezy
d en ta  C respo; t r z jd z  eści osób are 
sztow ano.

prem . 109^0 do 110-50. 4’/ ,%  los w, 50 l&t 
99-80 do 100'50. B anku krajow ego 4 l/t0/o los. w 
51 la t. )00 50 do 101-20. B a...;u krajow ego 4°/o 
los. w 57 lat. 97 50 do 98-20. T ow ar’ kredyt, gal. 
ziemsk. 4° „ (I. emisya) 97-8 do 98-50. 4%  los 
w 41 y2 la t. 97-fiO do 98-30. 4%  los. w 56-lataeli 
97-50 do 98-20.

ObUg5 za 100 zł.: Galie, funduszu prop inaey j- 
nego 4%  97-50 do 98-20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-75 do —■—' Kom. banku
krajowego 5°/? w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajow a 6°/0 w. a. 105'— do —•—. 
4 V / 0 99-70 do 100-40. 4°/„ z roku 1891 97-— 
do 97 70. 4°/0 po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-— do 97 70.

L o s y :  Losy m iasta K rakow a 2-t-— do 28-— 
Losy m iasta Stanisław ow a 44-— do —•—.

M o n e ty . Dukat cesarski 5-62 do 5 72. Napo- 
leondor 9 52 do 9-6'!. P ó lim p ery a ł 9-70 do —•—. 

•B ubel rosyjski srebrny 1'28"— do 1-31 •—. R ubel 
I rosyjski papierow y 1-271— do 1-29-—. 100 m arek 

niemiec-Kich 58-9. do 59'JO.

Z giełdy wiedeńskiej.
(Telegr. „Gaz. N ar.“)

| W iedeń d. 13. lutego. Przy samknięeiu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 383 50, 

(Kredyty węgierskie 436-50, Unionbank 
32L 50 , Lauderbank 259 —, staatsbany 
374 —, Lombardy 102'37, kolej północno- 
wschodnia 278-—, tytoniowe 188' — , Riina 

.253-50, Alpiny 88’80, renta majowa 101 05, 
losy turec. 59 80, Marki 59-05.

! Frankfurt dnia 13. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 323 37 (383*92), statsbany 32'> — 
(373-54), lombardy 87 87 (10*04).

— Wiedeń dnia  13 lu tego . (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 

; 10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  385 50, węg. zakład 
kredy tow y 434 50, anglobanki 174* —, 
lenderbank i 259‘25, koleje państw ow e 
372'75, elbethal 279'50. akcye ty to n io 
we 188.—, alp iny  89’60, losy tu reck ie  
60-10, un ionbank 32 I w .  rub le  128-50.

! Z rynków towarowych.
‘ W ied eń  d. 10. lutego. Na poniedziałkowy ta rg
! przypędzono wołów galicyjskich 789, w ęgierskich 
|]8 6 - i ,  niem ieckich 609 razem Ó284 sztuk. Gali- 
| cyjski- płacono pa zł. 29 do 32, 35, 36, 37, w ę

g ierskie 28 do 32, 35, 38 40, -  niem ieokie 
30, do 35, 38 ,40 , 41 za 100 kilo m ięsa, 

f W ie d eń  dnia 11. lutego. N a wtorkowy ta rg  do-
I wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2942

| P łaco n o 33 ao 36, 38, 40 zł. za 100 kito wagi.

Sprawozdanie taigow e
Wiedeń d. 13 lutego.

(Telegr. „Gaz. N ar.“)
Notowano tu produkty rolnicze po na

stępujących cenach, o tendencyi trochę lepszej 
mimo amerykańskiej zniżki.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7-35—7'36, na 
jesień 7'50, na maj—czerwiec 7*41.

Zy t o :  na wiosnę 6‘87, na maj—czer
wiec 6 80, na jesień 6'50.

Owi e s :  na wiosnę 6-41.
E z e p a k :  na styczeń—luty 10-45 do 

1055, na wrzesień—październik l l -50 do 
11-60.

K u k u r u d z a :  na wiosnę 4-70—4-71.
C u k i e r :  surowy 83u r. Aussig 15‘47, 

rafinade 33*75, maczka 16*75, w kostkach 
34-75.

S p i r t u s :  10.000 1. %  1&60.
N a f t a :  kaukaska 5 20, austryacka

20'25, przeźroczysta 20 75, cesarska 22 00, 
amerykańska 22'50.

K a w a :  Santos 98, Ceylon perłowa 166.

P rzyj ech.ali do  L w ow a.
Dnia 13. lutego.

Hotel Żorża. M. hr. Pimńska z Korzy- 
’ łowiec, K. Pawlikowski z Czudca, F. Horo- 
[ dyski z Kolędzian, A. hr. Piniński z Szcze- 
[ryna, J. Siegler-Eberswald z Kizeszowic, 
j l .  hr. Łubieńska i St. Rożnowski z Krakow- 
ca, E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki.

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 13. lutego. (Tel. Gazety 

Narodowej). Bank austro-węgierski zn żył 
dziś stopę procentową o V2°/ot z 41/* 
na 4% .

— Gi»l.-węgierski ruch wspólny.
Z dniem 1. marca wejdzie w życie dodatek 
II. do cen jednostkowych z 1. września 
1894 zawierający nowe ceny dla pojedyn
czych przestrzeni kolei państw, i dodatek II 
do taryfy, część II. zeszyt 1. z 1. lipca 
1894.

— Zgromadzenie Rady ogólnej
gal. Towarz. gospodarskiego — na które 
powołani są nietylko delegaci wybrani, ale 
i prezesowie Oddziałów, jako delegaci z u- 
rzędu — odbędzie się 2. i 3., narca br. we 
Lwowie. Pierwsze posiedzen e Rady ogólnej 
rozpocznie się dnia 2. marca o godzinie 10. 
z rana w wielkiej sali ratuszowej.

Wiadomość giełdowe.
L w ów , dn ia  43. lutegc 1896. 

AJceye za sz tukę: Kolej gal. K aro la  L udw ika 
od 20< zł. m. k. 2 JO-— do 223'— . Kolej Lwow.- 
C zern .-Jasska po 200 zł. w. a. 296-— do 3 0 0 '—, 
B anku hipotecznego po 200 zł. w. a. 3a l '—  do 
400-—- Bi nku k redyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — •—. A kcye g a rb arn i Rzeszowskiej po 
1< zł. 200-— do 203 - .

Listy zastań ne na 100 zł.: B anku h ip o t. gal. 
4°/» koronowe 96-60 do 97-30. 5%  z 10%

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dn ia  12. 
lu tego  do 12-tej w południe dn ia  13. 
lutego b. r. m ieliśm y w ia tr  po łudnio
wo-zacho In: o średniej prędkości 8
m|sek, niebo zachm urzone a pow ietrze 
bardzo w ilgo tne (85%  w ilgotności 
względn.).

Opad, deszcz.
W ysokość opadu 1 6  m.
Średnia tem p era tu ra  w tym  czasie 

by ła  -j-4'0 nC, najw yższa  -j-4-0 °C, 
w czoraj w południe, najn iższa  —)—1*5°C. 
w czoraj wieczorem.

B arom etr opada.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza by ł dziś o godz. 12 
w południe 755 mm.

Dziś dn ia  14 lu te g o : W alentego. — 
S try t. Hosp.

* * !!•€ * .
• 7h tę rubryce r«*dabjjya oie odpowiada.)

Największy wybór włóczek, filozeli. 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jedw. do haftu.
M T  K o - w o ś ć !  " y p Ę  

Kanwa .szwedzka, W łóc/A i i  b aw e iu y  
szw edzkie do ro b o t g obelinow ych  
poleca w wielkim wyborze najtaniej 

Specyalny magazyn haftów pod firmą

J .  S o c a b i k  L w ów  H alicka 1. \

„Choroby młodego wieku, mawiał jeden 
doświadczony lekarz, niby ustępują po za
życiu kopaiwj i kubeby; kiedy w rzeczywi
stości przetwarzają się tylko na weksel, jaki 
przyjdzie wypłacić w dwadzłeśc.a lat pó
źniej". Ta przypowiastka, niegdyś prawdzi
wa, poszła w zapomnienie od chwili, jak 
kapsułki S a n t a l u  Mi d y  uzdrawiają w 
czterdzieści osiem godzin na zawsze z przy
padłości, jakim nasza młodzież lak często 
podlega.
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A n d rzeja  L au rie .

(Giąg dalszy.)

— Jeżeli to  p raw da — rzekłem  — 
i je że li tak ą  je s t  pow szechna op in ia  
na  M arsie o best... o zw ierzętach, tedy  
p rzypuszczam , że na  M arsie nii ja d a  
się zw ierząt.

— Jadać zw ie rzę ta?  — zaw ołała 
Akoleja ze w strę tem . — O, to  p y tan ie  
godne m ieszkańca p łanety , gdzie ludzie 
naw zajem  się z jad a ją  ! ..

— Za pozw oleniem , nie wszyscy. 
Może dzicy...

— A czyż pow inni jeszcze  istn ieć 
dzicy ? — zapy ta ła  m nie. — Od nie- 
policzonyeh stu leci zam knięciście ra 
zem w waszem  ciasnem , kołującem  
w ięzien iu  i do tąd  nie udało się wam 
ucyw ilizow ać ic h ! . .  N ietylko, żeście 
sw ojej p łan ety  dokładnie jeszcze nie 
poznali, dopraw dy to  godne po litow a
n ia  — ale jeszcze  w dodatku  n ie  zd o 
łaliście zapalić w głow ach w szjrstkich

w aszych braci, ta k  zw anych przez was 
św iate ł cyw ilizacyi, a raczej św ieczek 
jej... Z resztą , je ż e li  się naw zajem  nie 
zjadacie, to  się w zajem nie zabijacie, 
co w istocie rzeczy  na jed n o  w y
chodzi.

— A sława, p iękna A k o le jo L . — 
rozpocząłem  z dum ą.

— Nie przem aw iaj tak  do m nie, nie 
pozw olę na  to.

— To p rzynajm nie j pozw ól mi się 
zap3'tać , czy m ieszkańcy M arsa w yko- 
n n ją  w p rak ty ce  owe zasady  b ra te r
stw a, k tó re  głosisz ty , ta k  uroczy a- 
postoł ?

— Jak  m ożesz o tern w ątp ić?  Cz3'ż 
to  n ie jasne, że m ieszkańcy  jed n ej i 
tej samej p łanety , to  bracia  ? Co m ogą 
mieć za znaczenie w asze bezm yślne 
podziały  na  k ra je , królestw a, narody? 
My tego  n ie znam y. My w szyscy sz u 
kam y szczęścia, udoskonalenia naszej 
w spólnej ojczyzny, naszego kochanego, 
s tarego  Marsa. K rążąc siłą ta jem n icze 
go m agnesu  po niezm ierzonej p rz e 
strzen i, sądzim y, żeśm y w inni i ze 
w zględu  na ty ch  w szystk ich , k tó rzy  
po nas p rzy jd ą  i tych, co nas w życiu 
poprzedzili, starać  się o pom uożeuie n a 
szych wiadom ości i poświęcić w szystk ie  
siły  um ysłu  zadaniu , odsłonięcia i po
zn an ia  w ielkiej ta jem nicy  w szechśw ia
ta . Każdy dzień znaczy d la nas now y 
k rok  na te j drodze...

— A g dy  ju ż  w szystko  będziecie 
w iedzieć?.... — zapytałem  z lekkim  od
cieniem  szyderstw a.

— Nie obaw iam y się tego  — od
parła  m elancholijn ie. — Jesteśm y  n ie 
s te ty  s k u t k a m i ,  a ni e p r z y c z y 
n a m i .  Zaw sze nam  zostan ie  jeszcze 
coś do nauczen ia  się...

M imowoli m usiałem  się uśm iechnąć, 
dow iadując się, co było powodem  sm u t
ku  tego  p ięknego i m łodego dziew 
częcia. Ale Akoleja w ydaw ała się tak  
szczerze upokorzoną w sw oim  ch ara
k te rze  sku tku , a  n ie p rzyczyny , żem  
uznał, iż n iede lika tn ieby  by ło  d łu 
żej nad tern przedm iotem  się  ro z 
wodzić.

— Jeże li w ięc n ie  jad a  się zw ie
rzą t, do czegóż ted y  one s łu żą?  — 
zapy ta łem  bez zastanow ienia się.

W yznaję, że n iem iły  k u rcz  w żo
łądku  podyktow ał m i to  zręczne py 
tan ie . M iało ono na celu p rzypom nieć 
mojej e terycznej przyjaciółce, że m o
głem  doznaw ać n aw et tak  p roza iczne
go uczucia ja k  głód.

— P ytasz, do czego s łu żą?  — po
w iedziała Akoleja dosyć zim no, a do 
czegóż ty  sam  służysz ?

— Ależ, kochana Akolejo!,..
— Ach tak , praw da, służysz za żer 

dla arm at, tam  n a  dole... Taki rodzaj 
rzeźn i — ma m niej w ięcej tak ą  samą 
rolę, ja k ą  p rzyp isu jec ie  zw ierzętom  ..

|W  istocie n ie m ożna was posądzać o 
sfronność...

— Ale nakon iec : cóż wy tu  jad a
c ie?  — zapy ta łem  ziry tow any .

— A, ty  ty lk o  o jed zen iu  m yślisz! 
— zaw ołała z w yraźną niechęcią. Do
w iedzże się przedew szystk iem , że dla 
n as  jedzenie n ie je s t  tak  w ażną sp ra
wą, na ja k ą  ono w w aszych oczach 
w yrasta . Uważam y, że ono je s t  dosyć 
n iskim  popędem, po trzebą naszego cia
ła, z k tórej zaspokojeuiein  nie m a co 
czyn ić  w ielkiego hałasu . Jeżeli dla 
ciebie j e s t  ona tak  w ażną, to  przejdź 
tem i drzw iam i do p rzy leg łego  pokoju. 
Tam znajdz iesz rozm aite zapasy i niem i 
m ożesz dow oli nasycić chęć jedzenia. 
Nie będę ci do trzym yw ała w tern to 
w arzystw a, bo m y tu  jad am y  w sam o
tności.

Pospieszyłem  skorzystać  z pozw o
lenia. Gdym o tw orzy ł jed n e  z k ilkorga 
sreb rn y ch  d rzw i w pokoju, znalazłem  
się w m ałej , bardzo n iew ykw in tnej 
j a d a ln i , k tó rej g łów ną ozdobą by ła  
holenderska czystość. Na m arm u ro 
wym  stole spostrzeg łem  pod w ielkim i, 
z ło tym i kloszam i m nóstw o n ieznanych  
mi po traw  ciepłych i zim nych, a w szy
stk ie  o p rzew ybornym  sm aku. Com 
jad ł, przypom inało  m i drób sm akiem , 
albo znow u d o sk o n a łą , soczystą p ie
czeń, ale A koleja zapew niła  m nie, że 
na  Marsie nie ja d a  się zw ierzą t, to

też nie m ogłem  sobie w yobrazić, z cze-

go te  w szystk ie  po traw y przyrządzone, 
hleb, k tó ry  w idziałem  ja k  rano  p rzy 

gotow yw ano, był nadzw yczajn ie  sm a
cznym . Pod ręką m iałem  napoje, ch ło
dzone w lodzie, ogn iste  wina, dziw ne 
owoce. Jednem  słow em : zauw ażyłem , 
że m imo w yniosłego lekcew ażenia Ako- 
le i,  żyw iono się na  Marsie w bardzo 
p rzyzw oity  sposób.

Po nasyceniu  głodu um yłem  tw arz 
i ręce w wonnej wodzie i w róciłem  
do Akolei. Nie m ogłem  się p o w strz y 
mać od s tw ie rd zen ia , jak bardzo mi 
b iesiada sm akow ała.

— A , tak  — odparła  z ro z ta r
gnien iem  — nasi chem icy są bardzo 
Liegli.

— Cóż to  ma znaczyć ?
— Jak  sądzisz, cóżeś ja d ł?
— Sam sobie to  py tan ie  zadaw a

łem  — czy to  nie by ła  z m ięsa ta  
zim na gal an ty  na ?

— Nie. Nasi przodkow ie p rzekazali 
nam  tajem nicę hodow ania gąbek  m ię
snych, a raczej gąbek  o sm aku mięsa. 
H odujem y je  w cieplarniach (później 
oglądniesz), a wielce je  sobie cenią 
nasi ojcowie, bracia i m ężow ie — bo 
i na  M arsie m ają m ężczyźni, tak  samo 
ja k  na ziem i, popędy niższe, niż ko
biety. Ani ja , ani m oja m atka nigdy  
nie tyk am y  ty ch  gąbek  m ięsnych, z a 

dow alam y się się w ybornym i ow ocam 1 
naszych drzew .

I  w istocie, gdyby  k to  w tej chw ili 
u jrza ł tę  p rom ienną isto tę , z trudem - 
by  uw ierzył, że żywi się czemś b a r 
dziej m a te ry a ln em , n iż woń k w ia
tów...

— Moje p y tan ia  może cię nudzą, 
Akolejo? zapytałem  po k ró tk iem  m il
czeniu.

— O nie, odpow iedziała z boskim  
uśm iechem , przeciw nie, w ym iana m y- 
śli z tobą sp iaw ia  mi owszem n ad z w y 
czajną przyjem ność.

— D ziękuję , m ruknąłem  tonem  u- 
znania . N ieświadom ość moja ciężyła 
mi i czułem  się upokorzonym , poró- 
w n3’w ując się z w zniosłym i m ieszkań
cami tej uprzyw ilejow anej płanety .

— A zatem , racz mi w yjaśnić, ja k  
sobie radzicie, aby un iknąć w ojny? 
Nie w spom nę an i o sławie, an i o am- 
bicyi. Ale jed n ak  czyż nie je s t  praw dą, 
że wszędzie, gdzie je s t  dwóch ludzi, 
siln ie jszy  rzuca się na  słabszego, i że 
stąd  pow staje w alka?

— Praw dą to  je s t  ty lko  u was. A 
cóź w ogólności w yw ołuje w ojny, j e 
żeli nie chciwość, zaborczość, chęć j e 
dnego ludu przyw łaszczania sobie dóbr 
innego n arodu?  My tu  nie znam y 
ju ż  tych  nam iętności.

(C. d. n .),

K S IĘ G A R N IA  KATOLICKAMuc. mmmm
w K rakow ie.

p o le c a  d z b -łk i)  p . t.:

Uwielbienie  
Pana naszego Jezusa Chrystusa

w Jep bolesnej męce- 
Rozmyślania i modlitwy

na czas w ielk iego postu.
C e n a  e g z e m p l a r z a  4 0  c t , z p rz e  

s y łk ą  o 5  c t .  w ię s e j .

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

i ł o l n c i a  n a jle p sze  p e te r s  b u rg s k ic  
I k a l U d ć C  m ę s k ie , (lom sk le  i d z ic -  
e ln n e  sp rz e d a je  po cen a ch  fa b ry c z n y c h  
S T A N ISŁ A W  G A B R IE L  n e  i .n o w ie ,  
p la c  H a lic k i  1. 3 .    206

PL O M B Y  tło w ian e  po ct. 40 'a  1 klg. 
inb z ł 2-50 za JOOU sztuk, Obcęgi do 

ilombowania po ztr. G* — i 8 50 poleca 
,,‘iotr Cbrząstow ski, handel żelazny we 
Lwowie, plac K apitu lny 1 (naprzeciw  ka
tedry).

Tylko za 4 zł. 
2-r/ędowe za
5 z łr. 3-izęd.,
6  z łr. 4-rzęd 

Si dostarczam
moje sław ne 

. konkurencyj
ne harmoniki 
do rozciąga

li nia B O H E -  
1 M I A “. Po 

siadaj a one 2 
podwójne mie 
cby sk ła d a ją 
ce się z 11

części , rogi oprawne w najlepszy m etal, 
z otw artą przyśrubow ana k law ia tu rą  n ik lo 
wą itd. Każda harm onika jes t czysto na- 
stro iouą i posiaia w spaniały  ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. i5 ’/jX 3 3  cm. 4 zł.
00 „ 3 „ „ 11X 34 „ 5 r
HO .  »  ,  r  1 7 7 ,X 3 iy 2 .  0 -
Szkoła do w yuczenia się bezpłatnie, o p ła 
ta skrzynki z opakowaniem  75 c t„  z dłu- 
gierni klapam i wysadz&nemi praw dziw ą 
perłow ą masą o 50 ct. drożej za sztukę, 

(lustr, cenniki g ra tis  i franco.

0. A. SchU8ter, fabrykant harmonik 
jw Graslitz (Czechy) Hiibelpeinte 227. 

W ysyfka za zaliczką. Z-.iniana/dozwolona.

£

ZG U B IO N Y  P I E S E K  albo skradziony; 
ratlerek m ały, czarny, nóżki brązowo 

zabarwione, pyszczek spiczasty, na  imię 
N eptuś. U prasza  się o oddan ie : Kraszew
skiego 15, 11. piętro, 310

FIĘ K N A  W IL L A  murowana, przy kolei 
w’ Jarem ezu, na sprzedaż. Bliższych in - 

formaeyj udziela z grzeczności W ny E d 
w ard ftlaryncw ski, dyrektor gal. Banku 
kredytowego. "11

IjO S Z U k U JE  S IĘ  willi do naje - * od 1. 
kwietnia. W ym śgane 8 do U pokoi, 

ogród , położenie zdrowe i wysokie, w nie
dalekiej odległości od contruiu miastu.

Zgłoszenia pizojuiuje z gizeczuości kan- 
C-elarya Dr. K:a’ t . r a ,  ulwa W itkiewicza 
L 19. P rzedłożenie planów koniecznie w y
m agane. 312

PA R C E L E  dobrej pszennei ziemi do 
sp rzed an ia : a )  A,/ ł , 0) J3 5/ł> c) 4 3 / , ,  

d) i 5 7 , ,  e) 2t>>/„ f )  i t y «  g) 5, /() Ib '/ . .  
Zarząd dobr Nowe Miasto. 18*

KA M IE N IC A  jednopiątrowa, w Śródmie
ściu, w ładnein położeniu , z ogrodem 

owocowym, je s t za y.5b0 z łr. ęobij-ążoi.i 
d ługiem  kasy oszczędności 8.0*. Oy z w o :,cj 
rek i do sprzedania. Bliższa w adomosc 
w" A d m in is trac ji Gazety A ar od. 219

PA N N A  z północnych Niemiec, m ów iąca ' 
także po franeueku, bar.izo dołue świa

dectwa, poszukuje miejsca. Zgłoszę lia : P an 
na  W alter, Kraków, u lica l ta d iiw ilło w sk i! 
1. 15, h -  piątro. 2uS.

IJ. MM w Boclmi
Główny skład wysyłkowy pier
wszej galicyjskiej suszarni owo; 

co w i ja rzyn  w Bochni
poleca

G njlj knjm i jaiAB
(Morchella eaculenta)

N r. 1 z a  k lo  . . z f r .  1 8 0
N r .  2 „ ,  . . „ 2 2 0
N r .  3  w y b i e r a n e ,  s a m e  g łó w 

ki la k ilo  . z łr .  2  50
tudzież 75(57

M I Ó D  P S Z C Z E L N Y
z p-isitk okolicy bocheńskioj

1 k ilo  po 75 centów .
Zam ówienia usku teczn ia  się odwro

tną pocztą. Cenniki warzyw i owo
ców rozsyła się na  żądanie franco.

Skład  w yribór su sta rn i bocheń
skiej znajduje s ę  u Wgo Leonarda 
S-. lecklcgo ul. Batorego I. 2.
Si

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
sku tk i szceególniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale osu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach  rozpowszechniona książka ilnstr.:

O  Dra Retau’a km
chrona własna

Cena w ydania p o lsk ieg o : 1 z łr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

T y sz c e  znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za nżyoiem kuraoyi 
w książce tej zaleeonoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł e  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a leźy tośe i, otrzym a się książkę w ko
percie przez Magazyn W ydawnictw a R. 
F . B ierey w Lipsku (Verl*gs-M agazin 
L e i p z i g ,  N eum arkt 34) w Niemozech.

Kotwiczne

LlBlmeiit.CĘSlctmi.
z  apteki Richtera w Prudzo 

uznane jako znakomito nńm lona- 
ląoo naciaranlo; po cenie 40  kr., 
70 kr. i 1 fl. do nabycia we w szys
tkich aptekach. Tego powaioohnlo  
alnblonsgo środka domowogo na
leży  zawsze krótko a  wązłowato 
żądać:

Slichteri Hnlment z „kotwicą"
i tylko butelki opatrzone 
m arką fabryczną „kotwicą1* 
uznać za prawdziwe.

Rfohtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

I
F ra n c u s k ą  m a s ę

d o  p o d ł ó g ,
M a s ę  w o s k o w a

kR E M IO W A N E  medalam i tu tk i N iem o-> j  y .  -i _ „  a.
jowekiego są  wszędzie do nabycia I B f  U l i r S Z t y D O W ]

E l l l i  0 3 3 .
odznaczony m edalam i po z łr. 5 50, 6 60, 
7-50. D la  chorych z samego diobiu 10 zł. < 
Dla rekonw alescentów  Łul ou ze ślimaków 
n adzw jerajny , dodający siły  starszym  lu 
d z io m , dekagram  25 ct. Zarząd Dworu 

Eapszyn B rz eż n y .

K <« s i ę  c h c e  ż e n ić  I
M ieszczanin czy sz lach c ie , który chce 

się ożenić odpowiednio do swego stanow i
ska i do swoich stosunków, powinien za
żądać projektów  m ałżeństw , z pisem ną 
wskazówką do zawarcia znajom ości, odl: 
Muriage Company, B udapeszt, VII. Csomori- 
s tra s se  28 , za nadesłaniem  30 ct. w mar- 
kuch listowych (W zamkniętej kopercie)

P o t r z e b n y  j e s t  z a r a z  1

m m m .  A * -  #
w h a n d lu  k o r z e n i ,  w in ,  delika;etsć\v

A. Dębickiego w Mielcu.

poiec-a

W. CZOPP
L w ó w ,  Ż ó ł k i e w s k a  1. 3 .

óastępHtwo Browaru mieszczańskiego w 0  
tomuńcu na  G alic ję  wschodnią i Bukowinę 

i  głów ny skład

piwa ołomunieckiego
jasnego marcowego oraz ciemnego expor 

towego (jak  baw arskie) znajduje się u

M A K S A  W I X L A
ulica Krakowska 14 I Ormiańska 5 .

Tamże jest główny skład znakom itego pi 
wa ołom unieckiego w oryg butelkach. P rzy  
tran site  wysyłkach na prowinoyą z p iw n ic  
za rogatką Gródecką cena tańszą jes t < 
ił złr. 14 et. na hektolitrze. Telefon n r. 97 

Założony w roku 1860

Handel wina Maksa Wixla
ulica K rakow ska 14 i Orm iańska 5, poleca 
naturalne pod gwarancvą czyste  I znake- 
mite w sm akn wina anstrjaek ie , węgierskie 
i  zagraniczne. Specyaluość : w yborne sta re  
w ina tokajskie j koniak francusk i. W yła 
e-zna sprzedaż d la Lwowa „Sohreibera win 
dietetycznych** d la  diabetyków (cierpiąoyeh 

na cukrzycę). 7t>74

Znal oinitą węgierska jesienną

B Z E e - E T G S r i D Z l I E p ,
codziennie św ieżutkie deserowe

M A S Ł O ,  71651
W ykraplauy w łoski deserowy MIÓD 
z kwiatu pom arańczy, poleca handel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ó w , p lao  M aryackl 7.

W niedzielę dnia 23. lutego 1896 o godznie 2. po południu

członków Towarzystwa zaliczkowego w Wykotarli
8tmrarsy&ztnia zarejestrowanego z  nieograniczoną por(ką. 

PORZĄDEK O! RAD:
1. Sprawozdanie DyrekC/i z czynności za rok 1895.
2. Przyjęcie lachuuków za rok 1895 i w ydanie D yr.kcy i absolutoriom .
3. Podział nadw yżki za rok 189 ,.
4. W nioski członków.

7633

Darlehen
t o u  500 fl. au fw S r s b is zum  
httchsten Betrage ais !*cr>onal- 
credit couJant uud dDe et ver- 

scliaft Agentur B u d a p e s t, 
Postfach 107. 7624

Boczny zarobek. I
150—200 złr. d 'a  osób wszelkich I 

stanów , które się chcą zająć rozprze- “  
d ążą  p raw nie  dozwolonych losów. 
Zgłoszenia d o : Hauptstiidtischs Wech- 
seistubeu-Gesellschaft Adler & Como. 
Budapest 7614

stare  i nowe sp izs- 
v daje najtaniej

Emil Weiner
WIEK 

I., Sslithorgasas

Uriiitsii, M i  i S-ta v Fozaiii
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275

polecają się do wybudowania i  u r z ą d z e n ia  nowych gorzelni o r a i  
przebudowania starych już is tn ie ją o y o h , p o d łu g  w ła s n e g o  d łu g o ts ln ie m  

doświadczeniem stwierdzonego i za  n a jle p s z y  u z n a n e g o  s y s te m u .  

Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma
lam i wchodzi również w zakres n a s z e g o  d z ia ła n ia , k u  c ze m u  r y s u n k i  

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Z g ło s z e n ia  przyjmuje Centralno Biuro PoZliaA 3, j a k  ró w n ie ż  Biuro 

filialne we Lwowie ulica K ra s z e w s k ie g o  2 8 .

ŁAHGER & WOLF
Wiedeń, X., Luxenburgerstrasse 53 .

Oryginalny motor „Otto“
stojący lub leżący, do gazu , nafty  i ben
zyny, jest n a jp ro s tsza , najw kgodniejszą 

01 az najtańszą  siłą  rucbn  d li  każdego.

M otor do benzyny „Otto‘*
p rzydatny  szczególnie w gospodsrs wie 

rolniczem. 7568

O ryginalne m otory „Otto“
szczegółowo dla zakładów elektrycznych, 

ośw iecen ia  i pomp.
Z a s tę p c a  w e  L w o w je  :

F r .  B y o h n o w a k t ,  O h o r ą t o z y z n a  16.

Zaproszenie
na dw udzieste  p ierw sze ogólne roczne

Zgromadzenie członków Towarzystwa zaliczkowego
na no wiat Rohatyński w Rohatynie

stowarzyszenia zarejestrowanego z  ęoręką ograniczone/ 
k tó re  się odbędzie dn ia  19. lu tego  o godzin ie 3 po południu  

w sali R ady pow iatow ej rohatjfńsk ie j.

PORZĄDEK D Z IE N N Y :
^  1. Sp isw ozdanie z czynności i  rachunków  tudzież przedłożenie bilansu za rok

2. Spraw ozdanie komisyi gzkoutrującej z Rady nadzorczej w ybranej do spraw 
dzenia raeuunków  i bilansu  z wnioskiem udzielenia D yrekcji absolutoryum  ze zło
żonych rachunków.

3. W niosek Rady nadzorczej co do podziału czystego zysku za r. 1895.
4. P odan ie  do zatw ierdzającej wiadomości wyboru dwóoh członków D y rek c ji 

n a  la t t r  y.
5. W ybór 2 członków Rady nad orczej w miejsce ustępujących. 76 tt
6. lYybór 3 członków komisyi cenzorów dla oznaczenia k redytu  dla członków 

Rady nadzorczej.
7. W nioski członków.

R ohatyn d n ia  I I .  lutego 1896.
Z  B ady nadzorczej Towarzystwa, zaliczlcowego na powiat rohatyński

w Rohatynie 
stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną porjka.

Prezes : Franciszek Hirsch. Sekretarz: Jó ze f W yszyński.

Właśnie ukazało się wydanie drugiego zeszytu

COSMOPOLIS.
Międzynarodowy przegląd.

Cena s u  z e s z y t  1 zł. 6 0  o t .  ( z  p rzesy łk ą  poozt. 1 z ł .  6 5  o t .  =
r z s s y łh4  f r a n k i  w r a z  z  p r z e s y łk i ) ) .

D r u g i  z e s z j t  z a w i e r a :
P e t e r  B o se g g e r.

76X9

L u d w ig  r .  B a r .  
K a r l  F re n z e l .
M ax  L e n z .
J u l to s  W o llh a u sen .

T he F ig a ro  in  the Carpet (Schluss) 
Jam es D arm esteter in Kngiand

In tern a tio n a l A rb itra tion  .
P as dans le T rain  
L ettre  sur 1'A rbitrage 

s Ide

R em i der Biiubei
Die neue A nw endung der M onroc-Doctrin 
D er jungere  Dumas iii D eutschiand .
Die ńanzosische Revolution a n d  die K irche 
Die alte arabische Poes;e
D eutsches C hristenthnm  vor tausend Ja h re n  A n to n  E . B eh łtabaeh .
W eir e f  H erm iston (F ortse tzung) , R o b e r t  L o u is  S te re n s o n .
Dum as and tb e  E ng jish  Dram a , . W ilia m  A ro h e r .

. H e n r y  J a m e s .

. M m e J .  D a r m e s te te r  
(M a ry  R o b in so n ) .

. J .  G e n n a d in s .
• ,(Gyp.“
. J u le s  S im on.

Le M ouvement des Idćes en F rance  (Fortsetz.) E d o n a rd  R o d .
A leksaudor Dumas . . . .  G n s ta re  L a r r o n m e t .
Le Jub iió  des N ibelungen . . . G a b r ie l  M onod .
L ’0euvre  sc ien tińąue  de Leonard de Vinoi . E n g ć n e  M U atz.

I C r o n i l E l :
L ite ra tu ra  . . . . .  E m tlo  F u g n e t .
Po lityka H e n ry  N o rm a n . F .  d e  P re s s e n s ć .  „ I g n o t u s “ .

Ceua za kw artał (3 zeszyty) 4  złr. 5 0  et. (z przesyłką peczt. 4  zlr. 95 ct.); 
zepzyt pejedynezy I złr. 50  ct. (z przosyiką poczt. I złr. 65  ct. ~  4  franki).

Gosiu p o lis  urzeczyw istniło nową osobliwszą ideę z nadzwyczajnym  
sSntkiem.

C osm opolls wychodzi w trzech jęz y k ac h : w niem ieckim  , angielskim  
i franouskim . Każdy autor trzeoh narodowości pisuje we w łasnym  języku. 
Tłum aczenia są wykluczone.

Oosmopolla zwraca sic do w szystkeh  , k tórzy czytają w obcych języ
kach i zajm ują się polityką, l ite ra tu rą , sztuką i wiedzą w k raju  i za granicą.

Do nabycia w e w szystk ich  księgarniach.

A. Hartleben’s Verlag in Wien,
I ., S rilersifitte  Nr. 19.

M a d a m e  R o s a  S c h a f f e r ^ s
F o u d r e  r a n i s s a n t e 7581

jest pierwszorzędnym środkiem upiększającym.
C. h .  u p rz y w ile jo w a n y , z b a d a n y  i p o leco n y  do e ie lę g n o w a u la  sk ó ry  p rzez  
p ie rw sz e  z n a k o m ito śc i w  św ie c ie  m ed y c zn y m . J e d n ą  z  n a d z w y c z a jn y c h  z a le t  
te g o  p u d ru  j e s t  iż  po u m y c ia  w c a le  n ie  z n ik a  z tw a r z y ,  lecz  n a d a je  j e j  m le 

czn ą  b ia ło ś ć .  K a r to n  z z a łąc z o n y m  sposobem  n ż jC iu  z l r .  & i z l r .  2 '50 .

G ti lra i i f  Bazir K rajUT
we Lwowie, ulica Karda Lniwiła i. 5, 1. piętro

sprzedaje w y r o b y  k r a j o w e  jako to • 

Sukna, P łótna , B ie i l iu ę  atutową,4%, K ilim y, M akaty,
O t W y r o b y  liturg łcsnr,  i koasykarakla, 

p o w r u ź n k ie
09

%
k o r o n k o w e ,

*v
c c r u i u l e z u e

" o ,H e s s t k i  ''If,

i  towary wysortowane ^ f 0
n iże j cen fabrycznych. g

rzeźbiarsk ie  
it<i. Itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, uiica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

V*
O,%

/có

Do L. M. 2666/96. 7630

O g ło s z e n ie .
Odnośnie do ogłoszenia konkursu dla uzyskania planów 

na budowę nowego teatru we Lwowie, podaje sie do publi
cznej wiadomości, że zgłoszone do konkursu plany oglądać 
można w czasie od 13. do 27, lutego b. r. w sali posiedzeń 

k. uprzyw. galicyjskiej Kasy oszczędności — codziennie 
godzinach od 10. rano do 1. z południa i od 3. do o. po 

południu.
Z M a g is tra tu  k ró l s to i  m ia s ta

Lwów, dnia 12. lutego 1896.
M ochnacki m. p.

D ra F r y d e r y k a  L en g ie la

B u I n h i i i  b r z o z o w y *
Już sam 8ok roślinny płynący z brzozy, jeżuii w pniu 

wyświilrowano d z iu rk ę , znar.T "jest od niepam iętnych o m 

ó w  jako najznakom itszy środek p iękności; jeż li jednak 
len sok wed e przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jako balsam , w takim  razie dopiero 
/.yska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posma rujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, te ju i nazajutrz rano odpadają pra

wie ulezoaczue łup icie ze ekńry, ktńra staje się  przeto Iśuiąco białą I delikatną.
B alsam  ton w ygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje m łodocianą barwę tw a rzy ; cerze nadaje b iałość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym  czasie p iegi, plamy w ątrobiane, blizny, czerwoność noaa 
otłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisom użycia zł. 1-50. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
d la  skóry, um yślnie przyrządzone, po 50 c t. 5202

Do n a b jc ia  w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Zygm. 
R nckera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcaoh u Golichowskis- 
go nast. Mahl apt., Schuiiedt & Fon in d rogueiyu ; w Tarnopolu u M arcyana 
K rzyżanow skiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera J . N iesio łow skiego; w 
B ielsku n A lfreda B lum enthala i w drogueryi A. Haas.

JAK IB K A fO
31 poleoa

najprzedulejaie perfumy I w ody toaletow a,
odszczególuione 10 medalami zasiągi i 2ma dyplomami uznania,

m ian o w io ie :
1 jaśm in o w ą , fiołkow ą, ró ia u ą ,  rezedow ą, konw aliow ą 

I  O I I U I U ^  . Iflau g -Y lan g , O poponaz, Jockey C lub , h e lio tro p o w a, h ss  
b o u ą n e t, piżm ow ą, M illo lleurs, itp . F la k o n ik i po 25, 40, 75 c t. 1 i ł r .  1 50 itd .
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 ;ir.

l w n u r t t l r ‘1 pow saoehffie u zn an a  i p o sa u k iw a n ad la  iw r- 
TT v U . l l  1 W  U  VY O H U j  g 0 p rzy jem n eg o , o rzeźw iającego  i d łu g o 

trw a łeg o  zapachu , do sk ra p lan ia  su-iien, cboBtek i rozp y l .m a w s a l o n . -  
F lak o n ik  m niejszy  80 ot., w iększy * i ł r .  50 e t.
W ł t d i l  Wflrt47fl Wśtkfl »>< nadaw yczaj p rz y jtm n y u .
T t v U U  W  t l i  3 / * t l  W  0 1 v i l  k w ia tow ym  zap ach em . F la k o n ik  m n ie j

szy  95 o t , w iększy 1 z łr .  80 e t.

Wnrift lAwanriftwa P»'lw6i,>ł* ' lewanaowo-am-
T r G U I *  l t 3  W a l l U G  W  a  b r o w a ,  są  pow saeehnie  używ ane do roz

p y lan ia  w salonaoh  d la  sw ojego p rzy jem n eg o  zapachu, 
r la k o n  50, 70, 90 o t., z łr .  1.20.

W i i H t r  b ż t L t f i u l r i ł  p rzed n ie  i n a jp rz ed n ie jsze . F la k o n ik i po
V t  u u y  n U i U U S K l t }  ot. 15. 2 0 ,2 5 , 40 . 50, 80, I s ł r . ,  160 .

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych ul. Koperoi- 
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien

nice 1. 20; w CZifiRNIOWCACH ; Rynek 1. 2;

Ż k z e I  w n a  ■  o  K * »<a ■  » ■  -
Najtańszy skład tow arów  optycznych i mechanicznych

B E N E D Y K T A  K O P E R N IC K IE G O
pod „K opern ik iem "  

przeniesiony został do nowego lokalu przy płaca Halickim L
P o cenach najtańszych w wielkim 
w y b o r z e  o k u l a r y ,  o w i h i e r y ,  l o r n e t y ,  b a 
r o m e t r y ,  c i e p ł o m i e r z e .  —  B e p a r o u y ®  
n a j r y c h l e j  i  n a j ' a n l e j .  U r z ą d z e n i a  

d z w o n k ó w  e l e k t r y c z n y c h .  
Zam ówienia z p row incji odwrotnie. A dres: O p tyk  

K o p e rn ie k l ,  L w ó w  p la c  H a l ic k i  t.

SM

W jd an ca  i odpowiedzialny Tedoktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


